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W ramach wymiany doświadczeń odbyło się spotkanie przed­
stawicieli delegacji zagranicznych Czerwonego Krzyża z 
przedstawicielami PCK. Na zdjęciu: Przemawia delegatka

ZSRR  —  Sperańska

U nas: pow stają nowe m iasta i osiedla  
Na zachodzie : zastó j w budownictw ie

Delegacja polska
Wyjechała do Genewy 
n a  seslą H O P

W A R S Z A W A  (P A P ). Z  Warsza­
w y  wyjechała do G enewy na ob­
rady I I I  sesji K om isji Przemysłu 
Budowlanego i Robót Publicznych 
M iędzynarodow ej Organizacji P ra ­
cy, delegacja polska złożona z 
przedstaw icieli Rządu oraz przed­
staw icieli przemysłu budowlanego 
1 Z  w. Zaw . Pracowników  Budow­
nictwa.

Uczestnik delegacji, członek Za ­
rządu Gł. Zw . Zaw. Pracowników  
Budownictwa, Eustachy Popiel w  
rozm ow ie z przedstawicielem  P A P  
om ów ił znaczenie sesji, która roz­
poczyna swoje obrady dnia 12 bm.

Sesja obradować będzie w  chw ili 
gdy zarządzona na rozkaz Truma- 
na m obilizacja życia gospodar­
czego dla celów  wojennych po­
ciąga za sobą w  krajach kapita li­
stycznych całkowitą likw idację bu 
downictwa mieszkań, szpitali, 
szkół, teatrów  itd. Za sumę, którą 
p lanuje w ydatkować na uzbrojenie 
d y w iz ji pancernych rząd USA, mo­
żna by wybudować trzy  i pół m i­
liona domków jednorodzinnych. 
W  domkach tych można ty ło b y

pomieścić piętnaście m ilionów  lu­
dzi, m ieszkających dziś w  rude­
rach.

T e j zbrodniczej polityce kapita­
listycznych handlarzy śm ierci—mó 
w i ob. Pop iel — obóz socjalizmu 
i podoju przeciwstaw ia o lb rzy­
m ie osiągnięcia w  dziedzinie budo­
wnictwa miast i osied’ i, szkół i 
żłóbków, szpitali i domów w ypo­
czynkowych.

Delegacja polska będzie miała 
podczas obrad okazję wskazać na 
w ielk ie osiągnięcia polskiego prze­
mysłu budowlanego, m.in. w zakre 
sie prac zim owych w  budownic­
tw ie, co zlikw idu je sezonowe bez­
robocie.

Na porządku dziennym kom isji 
znajdzie się sprawa warunków b y ­
tu robotników  budowlanych. W 
te j dziedzinie Polska ma znako­
m ite osiągnięcia.

G łównym  jednak zadaniem dele­
gacji polskiej będzie wykazanie 
jak  ja łow e są dyskusje nad po­
prawą bytu robotnika budowlane­
go lub nad likw idacją  bezrobocia 
w  oderwaniu od walki przeciwko 
podżegaczom wojennym  i ich p la­
nom.

W  6-łq rocznicę wyzwolenia

Pomnik - symbol wdzięczności
dla bohaterskiej Armii Radzieckiej
odsłonięty w Legnicy
Uroczystości pod hasłem
walki o pokój
i przyjaźni polsko - radzieckiej

LE G N IC A  (K B ). Uroczyście obchodziła w niedzielę 
Legnica 6-tą rocznicę wyzwolenia, uświetniony odsłonię­
ciem Pomnika Wdzięczności dla Arm ii Radzieckiej.

Już od godz. 10-ej na pl. im. 
Stalina zbierały się tłumy mie­
szkańców —  oczekujące rozpo­
częcia obchodu. Przybyły za­
łogi zakładów pracy, uczniowie 
młodzież ZMP-owska i wojsko. 
Punktualnie o godz. 12-ej z 
gmachu Prezydium M RN wy­
szła delegacja Arm ii Czerwonej 
z  gen. Kozakowem na czele, 
delegacja Wojska Polskiego z 
gen. Strażewskim, przewodni­
czący f f i lN ,  sekretarze KM  i

Interwenci pogwałcili normy praw a i moralności ludzkiej

Wstrząsający dokument zbrodni
barbarzyńców amerykańskich W  Korei 
Kryminaliści z USA.
odradzajq obyczaje dzikusów
skalpując swe ofiary

P E K IN  (P A P ) —  Minister 
spraw zagr. Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej Pak Hen-en przesłał 
przewodniczącemu Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ oraz 
przewodniczącemu Rady 
Bezpieczeństwa pismo, w  
którym  przytacza wstrząsa­
jące fakty potwornych zbrod 
ni, popełnionych przez na­
jeźdźców amerykańskich i  
ich lisynmanowskich pachoł 
ków w  Korei.
Osłaniając się flagą ONZ — 

głosi pismo Pak Hen-ena —  
imperialiści amerykańscy już 
ósmy miesiąc prowadzą okrut­
ną, niesprawiedliwą i  zabor­
czą wojnę przeciwko narodo­
w i koreańskiemu. Dniem i no 
cą le je  się krew  narodu kore­
ańskiego. Otwarte miasta i  
wsie koreańskie obracane są 
w  ruiny, a mienie narodowe 
jest niszczone. Rząd Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej dy&ponuje licz­
nymi materiałami, które dowo 
dzą niezbicie, że wojska ame­
rykańskie i  marionetkowe wła 
dze lisynmanowskie dokonały 
w ielu zbrodni stanowiących

Pogrzeb 
12 o f i a r
katastrofy
górniczej

w e  F ra n c ji
P A R Y Ż  (P A P ).  W  sobotę od 

był się w  miasteczku górni­
czym Bruay pogrzeb 12-tu o- 
f ia r  katastrofy w  kopalni nr. 
5-bis. Górnicy ci, wśród któ­
rych znajdowało się 2-ch Pola­
ków, zginęli pod ziemią w  wy­
niku eksplozji gazu, który na­
gromadził się z powodu złej 
•wentylacji.

Nad trumnami ofiar kata­
stro fy przemawiał m. in. kon- 

. Bul polski —  Ładysz.
„Ce Soir“  donosi, że prawie 

w e wszystkich kopalniach de­
partamentu Nord i Pas de Ca­
lais w  czasie pogrzebu górnicy 
przerwali pracę.

jawne i  cyniczne pogwałcenie 
norm prawa międzynarodowe 
go i  moralności ludzkiej. W  
swej zwierzęcej nienawiści do 
narodu koreańskiego, prowa­
dzącego bohaterską walkę o 
wolność i niepodległość, Am e­
rykanie i  lisynmanowcy kato­
wali i  mordowali masowo naj­
lepszych patriotów i  niewin­
nych mieszkańców Korei, 
gwałcili kobiety, ograbiali lud 
ność, burzyli przedsiębiorstwa 
przemysłowe, niszczyli zakła-

Gm. N iemcza, 
Piława Górna, 
Bielawa 
i Dzierżoniów
przekroczyły
plan skupu zboża

DZIERŻONIÓW . W  akcji 
skupu zboża dużym sukcesem 
mogą poszczycić się gminy: 
Niemcza, Pilawa Górna, Biela­
wa i Dzierżoniów. Przekroczy­
ły  one plan skupu zboża o ok. 
10 proc. Ten przykład niewąt­
pliwie podziała na chłopów są­
siednich gmin Ostroszowice, 

'Jaźwina i Jordanów, którzy 
jeszcze planu nie wykonali.

W  dn. 10 bm. gmina Niem­
cza zameldowała, że miejsco­
wi chłopi wpłacili 100 proc. 
zaliczki na podatek gruntowy.

W  Pieszycach małorolni cliło 
p i wywiązali się z obowiązku w 
akcji skupu zboża prawie w 
100 proc., natomiast bogacze 
dostarczyli dopiero ok. 50 proc. 
ziarna. Np. P iotr Miętki i Jó­
ze f  ̂ Miętki, gospodarujący 
wspólnie na 17 ha, sprzedali 
Państwu tylko 2 tony zboża. Ta 
opieszałość bogaczy w  wypeł­
nianiu obowiązku obywatelskie­
go wywołuje oburzenie tych 
chłopów, którzy rzetelnie wy­
konali plan skupu.

Chłopi z Jędrzejowie chęt­
nie' wykonują plan skupu. Do 
pełnego wykonania tego planu 
brakuje im jeszcze kilka ton. 
Zdystansowali oni znacznie gro 
mady W łók i Moksiska, które 
winny pośpieszyć się ze sprze­
dażą ziarna Państwu,

dy użyteczności publicznej 
oraz zabytki kultury narodu 
koreańskiego.

W  okresie przejściowej oku­
pacji Seulu —  od września 
1950 r. do stycznia 1951 r. — 
w  mieście tym oraz jego oko­
licach w  sposób bestialski za- 
katowano i zamordowano oko­
ło 43.590 mieszkańców. Maso­
wych, bestialskich morderstw 
dokonywała policja amerykan 
skiego „sztabu poszukiwań", 
tzw. „ochotnicze" oddziały sfor 
mowane ze zdrajców, reakcjo 
nistów i  kryminalistów oraz 
żołnierze i  oficerow ie inter­
wencyjnej armii amerykań­
skiej. Egzekucji dokonywano 
bez sądu i śledztwa w  kaza­
matach więzień, na placach i 
ulicach, na wzgórzach zam iej­
skich, publicznie i potajem­
nie, nocą i  dniem, bez w zglę­
du na płeć i wiek.

(D okończenie na str. 2 -e j)

K P  PZPR , przewodniczący 
M iejskiej i  Powiatowej Rady 
Narodowej. P rzy  dźwiękach or­
kiestry obaj generałowie w itają 
oddziały miejscowej jednostki 
wojskowej.

Przemawia przewodniczący 
M RN  mgr. Gryglaszewski.

„Pomnik, który dziś odsłania 
my —  stwierdza on —  jest w y­
razem naszych największych 
uczuć wdzięczności dla tych, 
którzy w  zwycięskiej ofensywie 
od Stalingradu do Berlina wy­
zwolili i nasze miasto. Dlatego 
też dziś ślemy najgorętsze po­
zdrowienia temu, który dowo­
dził Arm ią Radziecką —  Józe­
fow i Stalinowi".

Głos zabiera Przewodniczący 
Prezydium W R N  ob. Szczęś­
niak.

„W  6-tą Rocznicę wyżywienia

Legnicy ślemy pozdrowienia or­
ganizatorowi zwycięstw Arm ii 
Czerwonej i je j nauczycielowi, 
Józefowi Stalinowi. Składamy 
głęboki hołd pamięci tych, k tó­
rzy zginęli za wyzwolenie L e ­
gnicy i u boku których wyrosło 
ludowe Wojsko Polskie. Pom­
nik wybudowany przez społe­
czeństwo Legnicy jest właśnie 
wyrazem wdzięczności oraz u- 
macniającego się coraz bardziej 
braterstwa między narodami 
radzieckim i polskim".

Omawiając sytuację politycz­
ną na arenie międzyrarodowej, 
mówca wyraził przekonanie, że 
siły pokoju zwyciężą, ponieważ 
na ich czele stoi Związek Ra­
dziecki i Chorąży pokoju Stalin.

Przy dźwiękach hjronu na­
rodowego i hymnu radzieckiego 
odsłonięcia pomnika dokonał 
przewodniczący W R N  —  ob. 
Szczęśniak. Potem do mikrofo­
nu podeszła kilkuletnia Grażyn- 
ka Brzozowska, która deklamo­
wała wiersz o przyjaźni żołnie­
rza polskiego i radzieckiego.

„B ia ły gołąbeczek niech nad 
Legnicą leci —  powiedziało m. 
in. dziecko —  żeby się w  poko­
ju mogły bawić dzieci". Mała 
Grażynka wypuściła gołębia, w  
ślad za którym z rąk stojących 
obok ZMP-owców wzbiło się w  
niebo całe stado gołębi.

(D okończen ie na str. 2 -e j)

„Ohne uns” czyli „bez nas”
— takie jest stanowisko Niemców
wobec planów remilitaryzacji 
Posiedzenie 
kierownictwa KPD

B E R LIN  (P A P ) —  W  Dues- 
seldorfie ogłoszono komuni­
kat o posiedzeniu kierownic­
twa K PD  (Komunistycznej 
Partii Niemiec). Na posiedze­
niu omówiono sprawy zw iąza­
ne z przygotowaniem zjazdu 
KPD , który odbędzie się w  
Monachium w  dniach od 2 do 
4 marca br.

M ax Reimann wygłosił re­
ferat, w  którym  przedstawił

Mistrzostwa narciarskie NRD
z udziałem
P o l a k ó w

OBERHOF (Tel. w l.). W czoraj 
odbyło się tu uroczyste otwarcie 
narciarskich m istrzostw N iem iec­
kie j Republiki Dem okratycznej.

Na uroczystościach otwarcia o- 
becny by ł prem ier Grotewohl.

W  mistrzostwach narciarskich 
NR D  startować będą po raz p ierw  
szy zawodnicy zagraniczni a to: 
Czesi i  Po lacy, k tórzy się ju ż w  
Oberhof znajdują oraz Rumuni, 
których  przy jazd  spodziewany jest 
w  dniu dzisiejszym.

Dziś odbędą się pierwsze kon­
kurencje m istrzostw — b ieg na 35 
km (bez udziału Polaków ). W  go­
dzinach popołudniowych odbędzie 
się na dużej skocznd Oberhofu

konkurs skoków otwartych, którą 
to  konkurencję organ izotorzy 
przeprowadzają na specjalne ży ­
czenie drużyny polskiej. W  kon­
kurencji te j startować będzie 15 
Niem ców , 5 Czechów i  2 Polaków  
— K u li i Ta j ner.

Poza tym  Po lacy  startować bę­
dą ty lko  w  kom binacji a lpejskiej, 
w  której reprezentowani będą 
przez Gąsiennicę — Ciaptaka i 
Płonkę.

Ze względu na mistrzostwa zrze­
szeń w  Zakopanem, zawodnicy 
nasi n ie będą m ogli wziąć udzia­
łu w  kom binacji norweskiej, 
gdyż konkurencje do n iej prze­
w idziane są dopiero na czwartek 
i  piątek.

Warunki atm osferyczne w  zim o­
w e j sto licy NR D  są na razie do­
syć słabe, panuje tam, tak samo 
ja k  w  Zakopanem, odw ilż. (K )

projekt tez dla zjazdu KPD, 
podkreślając, że tezy zjazdu są 
nie tylko sprawą członków 
KPD, lecz stanowią również 
drogowskaz dla najszerszych 
mas ludowych. Tezy te  dają 
obraz niebezpieczeństwa w  ob­
liczu którego znajduje się lud­
ność Niem iec zachodnich, wska 
żując równocześnie drogę do 
stworzenia pokojowych, demo 
kratycznych i  niezależnych 
Niemiec.

Obowiązkiem każdego człon 
ka K PD  jest przekonać masy 
ludowe o konieczności aktyw­
nego udziału w  walce o pokój.

Reimann omówił następnie 
skutki rem ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Rem ilitaryzacja 
ma na celu przygotowanie no 
wej wojny i odpowiada pla­
nom monopoli amerykańskich. 
N ie wolno dopuścić do prze­
kształcenia Niemiec zachod­
nich w  główne ognisko wojny 
w  Europie. Naród niemiecki 
musi wywalczyć —  wraz z 
innymi miłującymi pokój na­
rodami —  trwały pokój. W  
tym  celu niemiecka klasa ro­
botnicza i cały naród prowa­
dzić muszą walkę o pokojowe 
uregulowanie kwestii niemiec­
k iej w  roku 1951. Jednym z 
głównych zadań najbliższego 
okresu jest przekształcenie i 
rozwinięcie ruchu „Bez nas“ 
(ruch ten wyraża negatywne 
stanowisko wobec rem ilitary­
zacji Niemiec zachodnich) — 
w  ruch aktywnego oporu prze 
ciwko remilitaryzacji.

Pod hasłem: „Wszystkie siły dla zwycięstwa" naród koreański proivadzi wojnę wyzwoleń­
czą przeciwko interwentom z USA i ich najemnikom. Na zdjęciu: Chłopi z wyzwolonych 

obszarów kraju wstępują w szeregi Arm ii Ludowej.

D z i ś  4 s t r o n y, 
C e n a  15 g r o s z y

Nagrody
za współzawodnictwo  

W skupie

z b o ż a
WARSZAWA (PAP). W  dnia 

11 bra. odbyły się uroczystości 
wręczenia dwu pierwszych ogól­
nokrajowych nagród za osiągnie 
cia w planowym skupie zboża 
w grudniu ub. roku —  grom. 
Pozjacz w woj. rzeszowskim 
i grom. Czechnów w  woj. wro­
cławskim oraz drugiej nagrody 
— grom. Karpiny w woj. gdań­
skim.

Przedstawiciel głównej komi­
sji współzawodnictwa w rolnic­
twie przy Zarz. Gł. ZSCh prze­
kazał gromadzie Pozjacz pierw­
szą nagrodę krajową w postaci 
wyposażenia świetlicy oraz apa­
ratu radiowego. Nagrodę tę gro­
mada otrzymała za wykonanie 
grudniowego planu dostawy; 
zboża w 289 proc.

 ——  '/jiiaa

Delegacja
kobiet
koreańskich
przybyła 
do Warszawy

W ARSZAW A (PAP). — Do
Warszawy przybyła x Berlina 
delegacja kobiet koreańskich w  
osobach ministra kultury i pro­
pagandy Ludowej RerwibiBd 
Koreańskiej Cho-Czran-suk ł 
podporucznika łączności boha­
terskiej armii koreańskiej Jum- 
Kym-ok. Delegacja uczestniczy­
ła w obradach berlińskiej sesji 
rady Światowej Federacji De­
mokratycznej Kobiet.

W rozmowie z przedstawicie­
lem P A P  delegatka bohater­
skich kobiet koreańskich min. 
Cho Czon-suk podzieliła sifl 
swymi wrażeniami z sesdi rady 
ŚFDK.

„Obrady berlińskie —  powie­
działa min. Cho-Czmn-suk —« 
wykazały, że we wszystkich kra 
jach świata rosną siły pokoju. 
Jednomyślność delegacji wszyst 
kich krajów, które wyraziły swq 
głęboką solidarność z walką na­
szego narodiu i potęęiły ame­
rykańskich interwentów •naka­
zała, że kobiety na całym świę­
cie wiedzą, iż walka o niepod­
ległość naszej ojczyzny wiążei 
się ściśle z walką o pokój“ .

Tyfus
d ziesiątkuje
mieszkańców
Korei południowej

M O SK W A (P A P )  Korespon 
denci „P raw dy" donoszą, że w  
Korei południowej, okupowanej 
przez interwentów amerykań­
skich, szaleją głód i epidemie. 
Uchodźcy koreańscy, którzy 
przedzierają się z Korei połu­
dniowej do wyzwolonych przea 
Arm ię Ludową okręgów, opo­
wiadają, że Amerykanie i lisyn 
manowcy przekształcili Koreę 
południową w olbrzymi obóz 
koncentracyjny, gdzie głód i  ty  
fus plamisty pochłania codzien. 
nie tyle prawie istnieć, ludz­
kich, co terror oszalałych inter 
wentów, mordujących tysiąca­
m i patriotów koreańskich.

Opowiadają, że dowódca 
V I I I  armii amerykańskiej w  
Korei gen. Ridgewaj na pyta­
nie, jak  zapobiec epidemii ty fu  
su wśród Koreańczyków, odpo­
wiedział cynicznie: dla nas jes<| 
rzeczą ważną, abyśmy się sami 
nie zarazili tyfusem, a Koreań 
czycy niechaj umierają. Im  
mniej będzie tych dzikusów, 
tym lepiej dla nas.

Transport
cytryn
nadszedł 
do Gdyni

W ARSZAW A (P A P ). Po po­
marańczach do portu gdyńskie­
go nadszedł również większy 
transport cytryn, które wkróte# 
ukażą się w  sprzedaży.

Poniedziałek, dnia 12 lutego 1951 r.
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ilktyw Z M P
ze szkół średnich
Dolnego Ślqska
ob rad o w a ł
we W rocław iu

W RO C ŁAW . Dn. 11 bm. od­
były się we Wrocławiu narady 
robocze aktywu ZM P ze wszyst 
kich szkół średnich Dolnego Ślą 
eka.

V/ gmach W oj. Kom. SP. 
obradowali aktywiści szkół o- 
gólnokształcących. Referat wy­
głosił członek Zarz. W oj. ZMP. 

[ ob. Bąkow8ki, który zanalizo­
w a ł  pracę zarządów szkolnych. 
Wskazał on na niedociągnięcia 

l i  popełniane przez aktywistów 
i błędy organizacyjne, jak  np. 
izwalnianie członków ZM P z za 
>jęć szkolnych, co w  efekcie od­
bijało się ujemnie na postępach 
w  nauce.

Walka o zbudowanie socja 
lizpiu w  Polsce —  mówił pre­
legent —  oznacza na terenie 
szkoły walkę o zdobycie rzetel­
nej wiedzy. W  świetle zadań 
Planu 6-letniego i  uchwał Ra­

jdy Naczelnej ZM P  poważną ro 
jlę  do spełnienia na tym odcin­
ku ma aktyw naszej organiza­
c j i

- 'o referacie odbyła się ży­
wa dyskusja. Ob. Kazir z Lic.

Pedagogicznego w  Kłodzku opo 
wiedział zebranym o nowym sy 
stemie samopomocy uczniow­
skiej, który zastosował zarząd 
organizacji w  Liceum.

—  W  kółkach samopomocy 
wykładają najlepsi uczniowie. 
Po każdym wykładzie odbywa 
się dyskusja. Metoda ta daje 
doskonałe wyniki. Jedynie sy­
stem ten zawiódł w  matematy­
ce. N a  zebraniach kółek „w y­
kładowca" robił zadania domo­
we, które inni odpisywali. N ie 
pomagało to. Praw ie nikt nie 
poprawił sobie stopnia. Musie­
liśmy temu zaradzić. Po rozmo 
wie z prof. matematyki, posta­
nowiliśmy, że poza zadaniami 
domowymi, profesorka dawać 
będzie jeszcze podobne przykła 
dy do rozwiązywania ich pod­
czas zebrań, a dopiero po ich 
wykonaniu każdy będzie robił 
samodzielnie zadanie domowe. 
Ten pomysł „racjonalizatorski" 
okazał się dobry. Dziś nie ma 
już prawie „dw ó j" z  matematy 
ki.

Podobny przebieg m iały obra 
dy aktywu szkół zawodowych, 
które odbywały się w  W oj. 0 - 
środku Szkolenia na Sępolnie. 
Referat wygłosił tu wiceprze­
wodniczący Z. W . ob. Ciesiel­
ski. (bron)

W  planach zasiewów wiosennych

Więcej pszenicy
ś rośBin przcmysłowt/cit
na obszarach woj. wrocławskiego 
W ojew ództw a północne specjalizu ją się
w uprawie roślin pastewnych

W A R S Z A W A  (P A P ) —  W  
ostatnich dniach zakończyły 
się wojewódzkie narady Pań­
stwowej Służby Rolnej, przed 
stawicieli prezydiów woj. rad 
narodowych, partii politycz­
nych i organizacji społecznych, 
na których omawiane b y ły  pla 
ny i organizacje tegorocznych 
zasiewów wiosennych.

Naczelnym zadaniem kam­
panii siewów wiosennych jest 
zwiększenie upraw’ pszenicy o 
10 proc., rozszerzenie upraw 
roślin przemysłowych o 20 
proc., powiększenie o dalsze 10 
proc. powierzchni upraw roślin 
pastewnych, oraz podniesienie 
wydajności z  ha, do czego po­
winno się głównie przyczy­
nić masowe współzawodnic­
two wśród chłopów i  robotni­
ków  rolnych.

Na wszystkich naradach cha 
rakterystycznymi cechami pla 
nowania tegorocznej wiosennej 
kampanii siewnej są: wprowa 
dzenie w  znacznie szerszym

Wstrząsający dokument zbrodni
barbarzyńców amerykańskich w Korei
(Dokończenie ze str. 1-szej)
Przed rozstrzelaniem ofiary 

Interwentów amerykańskich 
poddawano okrutnym tortu­
rom. Obcinano im  uszy i nosy, 
wyłupywano oczy, łamano ręce 
1 nogi, wieszano głową wdół, 
przypiekano ogniem, oblewa­
no na mrozie wodą, morzono 
głodem i poddawano innym 
średniowiecznym torturom. 
Przewodniczącemu komitetu 
związkowego Tha Czyn-boko- 
wi, który wpadł w  łapy Am e­
rykanów, odcięto wszystkie 
palce, nożami podcięto twarz 
i  zdruzgotano klatkę piersio­
wą. Zmarł on w  strasznych 
męczarniach. Przez kilka dni 
nie grzebano jego zwłok, by 
zastraszyć innych więźniów.

Najeźdźcy amerykańscy 
wprowadzili w  Seulu reżim 
najbezwzględniejszego terroru. 
W  czasie okupacji Seulu are­
sztowano ponad 75 tysięey 
mieszkańców miasta. Wszyst­
kie więzienia, magazyny i pod 
ciemne korytarze świątyń prze 
pełnione były aresztowanymi. 
Z  ogólnej liczby aresztowa­
nych interwenci, według nie­
kompletnych danych, zamor­
dowali ponad 28 tysięcy osób. 
Ponadto tysiące w ięźniów 
zmarły z głodu.

Podczas ewakuacji Seulu 
Am erykanie uprowadzili na 
południe ze wszystkich w ię ­
zień ponad 17 tysięcy osób. W  
drodze Am erykanie rozstrze­
la li 10 tysięcy aresztowanych.

O B Ł A W Y  N A  K O B IE TY
Interwenci amerykańscy 1 

Ich lisynmanowscy pachołko­
w ie  urządzili w  Seulu i w  je ­
go okolicach nocne obławy na 
kobiety. W  dzielnicy Sonbuk- 
ton interwenci aresztowali w  
czasie obław i zgwałcili ponad 
300 dziewcząt i kobiet. W iele 
z nich po zgwałceniu w  be­
stialski sposób zamordowano. 
Gangsterzy amerykańscy od­

gradzają w  Korei obyczaje dzi- 
jkusów, skalpując patriotów 
koreańskich. W  Seulu stwier­
dzono 12 wypadków oskalpo­
wania patriotów koreańskich 
przez oprawców amerykań­
skich. Am erykanie zatrzymy­
w a li skalpy „na pamiątkę".

Przed ewakuacją Seulu na­
jeźdźcy amerykańscy ograbili 
ludność, w yw ieźli do Japonii 
urządzenia fabryczne oraz cen 
ne eksponaty z muzeów pań­
stwowych. Czego nie mogli 
wywieźć, niszczyli. Wysadzali 
w  powietrze i  palili domy mie 
szkalne, fabryki, zakłady u- 
żyteczności publicznej, szkoły, 
szpitale i  zabytki kultury. W  
Seulu zburzono i zniszczono 
około 80 proc. domów mie­
szkalnych. Niektóre dzielnice 
zupełnie zostały starte z po­
w ierzchni ziemi.

Z Seulu i jego okolic Am e­
rykanie i lisynmanowcy prze­
mocą uprowadzili na południe 

. setki tysięcy mieszkańców spo 
i śród ludności cywilnej, stra- 
! sząc ich, że na miasto zrzuco­
ne zostaną bomby atomowe i 
jeśli pozostaną w  Seulu -— zgi­
ną.

' ŻYW CEM  Z A K O P Y W A N O  
K O B IE TY  I  D ZIEC I

\ Samoloty, amerykańskie o-

strzeliwały tłumy ludzi zmie­
rzających na południe. Tak np 
w  pobliżu rzeki Kangan Ame­
rykanie z samolotów rozstrze­
la li przeszło 100 osób, w  tym 
wiele kobiet i  dzieci. Trupami 
niewinnych ludzi usiane są dro 
g i wiodące na południe od Se­
ulu —  wszystko to są o fiary 
morderców amerykańskich.

N ie  tylko w  Seulu -— stwier­
dza pismo ministra Pak Hen- 
ena —  lecz również we wszyst­
kich okręgach, w  których znaj 
dowali się najeźdźcy amerykań 
scy, pozostały niezatarte ślady 
ich krwawych zbrodni. W ie­
dząc; że naród koreański nie 
będzie tolerował w  swym kraju 
okupantów, Amerykanie przy 
pomocy niesłychanego terroru 
usiłują bezskutecznie zastra­
szyć ludność cywilną. W  Seulu 
i  w  sąsiednich okręgach rozpi­
nali patriotów koreańskich na 
krzyżu, zakopywali we wspól­
nych mogiłach żywe kobiety z 
dziećmi u piersi, wycinali w  
pień rodziny aktywistów i  zwo 
lenników republiki ludowo - de 
mokratycznej, rabowali ich mie 
nie, gwałcili kobiety, dziewczę­
ta i  małe dziewczynki.

Pismo min. Pak Hen-ena wy 
liczą dziesiątki zbrodni, popeł­
nionych przez Amerykanów i 
lisynmanowców. Tak np. 1 paź 
dziemika 1950 r. terroryści na 
padli na robotników elektrowni 
seulskiej i  pobili na śmierć 48 
robotników, 2 października 
1950 r. członkowie „oddziału po 
rządkowego" aresztowali kobie 
tę nazwiskiem Hon En-po, gdyż 
pracowała ona w  dzielnicowym 
związku kobiet, i  uśmiercili ją  
zadając niezliczoną ilość ukłuć 
szydłem w organa płciowe i 
brzuch. Jej czworo dizieci w 
wieku od 4 do 13 lat pobito i  
wygnano, z domu. 3 październi­
ka 1950 r. trzej żołnierze ame­
rykańscy schwytali 17-tnią cór 
kę kupca Pak, zaciągnęli do je  
dnego z pustych domów i tam 
zgwałcili. Dziewczyna zmarła 
na skutek silnego krwotoku. 9 
października zbrodniarze faszy 
stowscy aresztowali 16 patrio­
tów  —  kobiet i mężczyzn —- i 
zamordowali ich, obcinając nie 
którym ręce i nogi, język, uszy 
i nos. Dwom kobietom odcięto 
piersi i  wyłupano oczy.

Według zeznań wielu naocz­
nych świadków —  stwierdza 
dalej min. Pak Hen-en —  od­
działy policji seulskiej w  o- 
kresie od 27 września do 15

października 1950 r. codzien­
nie wpakowyw ali aresztowa­
nych do worów  i na ciężarów­
kach w yw ozili do rzeki Han- 
gan i tam wrzucali do wody. 
Policjanci lisynmanowscy w ią 
zali aresztowanych po 10 o- 
sób, w yw ozili do lasu w  oko­
licach Seulu i tam żywych za­
kopywali do ziemi.

R O ZSTR ZE LIW AN O  
BEZ SĄDU

W  okupowanych przez Am e­
rykanów okręgach z nieubłaga 
nym okrucieństwem wykony­
wano rozkaz o aresztowaniu i 
rozstrzeliwaniu bez sądu i  śledź 
twa wszystkich ludzi, którzy 
więcej niż trzy  razy brali u- 
dział w  robotach prowadzonych 
dla potrzeb armii ludowej. W e 
wszystkich przejściowo okupo­
wanych przez Amerykanów o- 
kręgach przeprowadzono przy­
musową mobilizację do armii 
mężczyzn w  wieku od 17 do 40 
lat.

Przytoczone wyżej przykła­
dy— stwierdza w  swym piśmie 
min. Pak Hen-en —  są tylko 
nieznaczną cząstką licznych fa  
któw znanych rządowi Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej.

Naród koreański oburzony 
jest z powodu tych bestialskich 
zbrodni najeźdźców amerykań­
skich, którzy brutalnie gwałcą 
normy prawa międzynarodowe­
go i  moralności ludzkiej. N a­
ród koreański wie, że wraz z 
nim przeciwko tym zbrodniom 
agresorów amerykańskich w  
Korei protestują wszystkie in­
ne miłujące pokój- narody świa 
ta. Naród koreański, walczący 
o niepodległość i  wolność swej 
ojczyzny przeciwko agresorom 
imperializmu amerykańskiego, 
niezłomnie jest zdecydowany 
przy aktywnym poparciu i  po­
mocy miłujących pokój naro­
dów całego świata jeszcze bar­
dziej wzmóc swą walkę, by od­
nieść ostateczne zwycięstwo.

Rząd Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycz 
nej —  stwierdza w  zakoń­
czeniu min. Pak Hen-en —  
domaga się położenia kresu 
zbrodniom najeźdźców ame­
rykańskich w  Korei, popeł­
nianym pod flagą ONZ, oraz 
ukarania zbrodniarzy w o­
jennych —  organizatorów i 
kierowników te j zbrodni.

niż dotychczas zakresie re jo ­
n izacji poszczególnych upraw, 
dalsze zwiększenie siewu ma­
szynowego, znaczne rozszerze­
nie upraw zbóż i  ziemniaków 
kwalifikowanych, oraz starań 
na zaprawa nasion siewnych 
środkami chemicznymi prze­
ciw  chorobom i  szkodnikom 
roślin.

P lanuje się, że wojewódz­
twa północne, część bydgoskie 
go, poznańskiego i  warszaw­
skiego, obok innych upraw, 
nastawia się głównie na pro­
dukcję wysokiej jakości sa­
dzeniaków ziemniaczanych. 
Północna część naszego kraju 
stanie się w ięc bazą doboro­
wych sadzeniaków dla reszty 
województw .

Na zwiększenie uprawy psze 
nicy nastawiają się głównie 
województwa: lubelskie, rze­
szowskie, wrocławskie, poznań 
skie i opolskie. Rośliny prze­
mysłowe mają najlepsze w a ­
runki wegetacji w  części w o­
jewództw : poznańskiego, w ro­
cławskiego i bydgoskiego. Dla 
tego w  tych województwach 
będą one uprawiane na naj­
większych obszarach. N a jw yż­
szy zaś wzrost uprawy roślin 
pastewnych nastąpi w  woj.: 
gdańskim, olsztyńskim i bia­
łostockim. Do poważnego 
wzrostu obszaru zasiewu na­
sionami kwalifikacyjnym i 

■ ’  lub jednolitym i przyczynią. się 
wielkie, bo przekraczające 200 
tys. ton dostawy kw alifikow a­
nych nasion zbóż i  sadzenia­
ków. A b y  zabezpieczyć plony 
zbóż przed chorobami i szkod­

nikami roślin, przygotowano 
praw ie dwunastokrotnie w ię ­
cej niż przed wojną środków 
chemicznych.

Imperial iści
szkolą kadry
dla armii
austriackiej

WIEDEŃ. (P A P ) Prasa demo 
kratyczna donosi, że zachodzę 
władze okupacyjne usilnie przy 
gotowują kadry dla odbudowy­
wanej armii austriackiej.

W  Karyntii (która liczy ok. 
48 tys. mieszkańców), na bez­
pośredni rozkaz władz brytyj­
skich utworzono 4 t. zw. szkoły 
„żandarmerii**. Szkolenie „żan­
darmów “ nie ma nic wspólnego 
z ich normalnymi obowiązkami 
służbowymi.

W  szkołach tych przeprowa­
dza się systematycznie manew­
ry wojskowe, słuchacze szkolą 
się na brom amerykańskiej. Do 
szkół „żandarmerii44 przyjmo­
wani są wyłącznie b. żołnierze 
armii hitlerowskiej.

Robotnicy portow i 
g jr# i#

pom ogli
załodze
S|S „Harszg^ 
Gondurow"

G D Y N IA  (P A P )  W  portach 
polskich coraz bardziej rozw ija 
się system szybkościowego za­
ładunku statków, który nasil 
robotnicy portowi stosują w  o- 
parciu o doświadczenia swoich 
radzieckich towarzyszy.

O wyższości tego systemu 
świadczy przykład załadunku 
radzieckiego parowca S/S 
„Marszał Gondurow“ . Statek 
ten podczas podróży do jednego 
z portów angielskich stracił 10 
dni wskutek bezplanowej gospo 
darki portów angielskich. Zało 
dze jednostki, dokonywującej 
właśnie rejsu stachanowskiego, 
z powodu tego opóźnienia gro­
ziło niewykonanie planu.

Robotnicy portu gdyńskiego, 
aby dopomóc marynarzom pa­
rowca do terminowego wykona 
nia planu, załadowali na tę je  
dnostkę 7 tys. ton towaru drob 
nicowego w  rekordowym czasie 
62 godzin, skracając o około GO 
proc. postój statku w porcie. 
Pozwoliło to załodze S/S „M ar 
szał Gondurow“  wykonać rejs 
stachanowski w  przepisowym 
terminie.

Pomnik - symbol wdzięczności
dla bohaterskiej Armii Radzieckiej 
odsłonięty w Legnicy

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Głos zabrał gen. Kozakow. 

„Sześć lat temu jedno z naj­
starszych miast Polski, Legni­
ca, zostało wyzwolone przez 
Arm ię Czerwoną. Armia Ra-

Sosny, białe akacje
glicynie, orzechy i jabłonie
w yrosną na obszarach  

zie obecnie sqgd
lotne piaski

M OSKW A (P A P ). W  Związ­
ku Radzieckim trwają zakrojo­
ne na szeroką skalę prace, ma­
jące na ceiu umocnieniie pia­
sków lotnych oraz ich użyźnie­
nie. Prace w tym kierunku pro­
wadzi się obecnie na obszarze 
Eczącym ponad 300.000' ha.

Dotychczas zasadzono lasy lub 
przekształcono w  pastwiska i 
pola uprawne dziesiątki tysięcy 
hektarów lotnych piasków w 
obwodach astrachańskim i wo- 
roneżsikim, na Ukrainie i w  Kra 
ju  Stawropolskim. Na Ukrainie 
umocnionych zostanie do 1955 
r. około 100.000 ha piasków. Na 
terenach tych zasadzone zosta­
ną sosny, białe akacje, glicynie, 
orzechy, jabłonie i różnego ro­
dzaju krzewy, oraz zasieje się 
owies i inne kultury zbożowe.

Uczeni radzieccy opracowali 
nową metodę wzmacniania pia­
sków, polegającą na tym, że naj 
pierw sieje się trawy odporne 
na suszę, a następnie nasiona 
drzew i krzewów. Wyrastająca 
trawa zatrzymuje wilgoć oraz 
unieruchamia piaski, co sprzyja 
szybkiemu rozwojowi drzew. 
Na wielkich obszarach pustyn­
nych buduje się również sztucz 
ne zapory mające na celu zapo­
bieżenie przesuwaniu się pia­
sków.

Niedawno wynaleziono nowy 
sposób umacniania lotnych pia­
sków. Polega on na spryskiwa­
niu terenów piaszczystych spe­
cjalnym roztworem chemicz­
nym. Po spryskaniu tym roz­
tworem wierzchnia warstwa paa 
sków lotnych pokrywa się na 
dłuższy okres czasu twardą 
skorupą. Doświadczenia, prze­
prowadzone na pustyni turk- 
meńskiej wykazały, że nowo-

wynaleziony roztwór chemicz­
ny nie wpływa ujemnie na roz­
wój roślinności.

■ Brno. Zmarła tu znakomi­
ta śpiewaczka czechosłowacka, 
artystka Państw. Teatru w  
Brnie — Emilia Zachardowa.

U c ze s tn icy  
londyńskiego wiecu
ż ą d a j ą  
zaprzestania
remilitaryzacji
Niemiec zach.

LO N D YN  (PA P ). W  Hamp- 
stead (Londyn) odbył się wiec 
zorganizowany przez miejsco­
w y  komitet obrony pokoju. 
Na wiecu przemawiali prof. 
Bernal i  usunięty z partii 
konserwatywnej za działal­
ność w  obronie pokoju dr 
Woodard.

Dr Woodard oświadczył, że 
obecnie najważniejszym  zada­
niem obrońców pokoju jest 
walka przeciwko rem ilitary­
zacji Niem iec zachodnich. 
Prof. Bernal wezwał zebra­
nych do poparcia wniesionej 
do ONZ przez ZSRR propozy­
cji zakazu broni atomowej. 
Uczestnicy wiecu przesłali 
list do premiera Attlee. W  l i­
ście tym  protestują oni sta­
nowczo przeciwko rem ilitary­
zacji Niem iec zachodnich.

dziecka wykonała z honorem swe 
zadania nie żałując k iw i dla 
sprawy wolności bratniego na­
rodu. Wymownym dowodem 
wdzięczności narodu polskiego 
jest odsłonięty przed chwilą po­
mnik, wybudowany przez pra­
cująca społeczeństwo Legnicy. 
Pomnik ten symbolizuje okrze­
płą we wspólnych bojach przy­
jaźń Armii Czerwonej i Wojska 
Polskiego i naszych narodów. 
Cies-zy nas, że krew przelana 
przez żołnierza radzieckiego nie 
poszła na marne. Cieszy nas, 
że pod przewodnictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i Prezydenta Bieruta 
naród polski buduje zręby so­
cjalizmu.

Okrzykami na cześć przyjaź­
ni polsko-radzieckiej, Stalina i 
Prezydenta Bieruta —  gen. 
Kozakow zakończył swe prze­
mówienie.

W  imieniu Wojska Polskiego 
wystąpił płk. Wasilkowski.

„W  latach wojny ojczyźnia­
nej Stalin powiedział, że i na 
naszej ulicy będzie święto. 
Święto to jest już d 6-ciu lat 
i u nas w  Polsce. Mimo knowań 
imperialistów święto wolności 
będzie naszym stałym udzia­
łem. Gwarancją tego jest nie­
zwyciężona Arm ia Czerwona, z 
której doświadczeń czerpie lu­
dowe Wojsko Polskie, gwaran­
cją tego jest miliardowy obóz 
pokoju, któremu przewodzi 
Stalin“ .

—  Pokój zwycięży wojnę —• 
zakończył swe przemówienie płk 
Wasilkowski. Nastąpiło składa 
nie wieńców. Pierwsze wieńce 
złożyły delegacje Arm ii Czer­
wonej, Wojska Polskiego, par­
tii politycznych i rad narodo­
wych. Dziesiątki wieńców zło­
żyły delegacje zakładów pracy, 
młodzież, sportowcy i dzieci.

Na  zakończenie uroczystości 
odbyła się defilada. Maszerowa 
ła młodzież, robotnicy i wojsko. 
Dziarska postawa żołnierzy 
wzbudziła entuzjazm ludności, 
która wznosiła okrzyki na cześć 
odrodzonego Wojska Polskiego 
i jego dowódcy, marsz. Rokos­
sowskiego.

■ Londyn. Brytyjskie Mini­
sterstwo Handlu podało do w ia­
domości, że od 19 lutego ceny 
mebli w  W. Brytanii wzrosną 
12,5—25 proc.

Już, czy dopiero?
Na wystawie D om u  

Książki Po lsk ie j p rzy  ul. 
Sta lingradzk ie j oraz w 
sklep ie papiern iczym  
przy u l. Ruskie j we W ro 
claw iu zw racają uwagą 
efektow ne pudełka z na­
pisem : „Św ieczk i cho in ­
kow e". Cena 6 złotych.

Przechodn ie zatrzym ują  
się zdum ieni.

O to jeszcze jeden  z 
„ kw iatków "  naszej dystry  
bucji. Zapytam y w ięc 
Wysoką D ystrybucję:

— Czy to są św ieczki 
ju ż  na ro k  J951, czy też  
dop iero na rok  1950?

W pierw szym  wypadku  
jes t za wcześnie, w d ru ­
g im  niew ątpliw ie za p o i 
no.

P rop on u jem y , aby W y-

SZMERY ODRY
soka D ystrybucja  kupiła  
sobie kalendarz. (zg)

Hotel w bufecie
P ora  i  dzień  — o b o ję t­

ne. „
G łodny i  zfnęczony po­

dróżny wysiada na dwór 
cu wrocławskim . D o na­
stępnego pociągu ma go­
dzinę czasu. M ożna zjeść  
śniadanie, obiad, kola ­
c ję  (n iepo trzebne sk re­
ślić).

Popędzany w zrastają­
cym  apetytem , snując m i 
rażę ku linarne  — wpada 
podróżny do dw orcow e­
go bufetu . Natychm iast 
w ylatu je z pow rotem . 
Sprawdza szyld. Rzeczy­
wiście — bufet. A  co po 
dróżny zastał? D om  noc  
lęgow y. Lud z i leżących

p okotem  na stołach i  ław 
kach.

Każdą potraw ę można 
otrzym ać, ale zjeść je j  
n ie  ma gdzie. N akarm ić  
m ożna ty lk o  łakomy  
w zrok  — sm akow itym i 
potraw am i za szkłem  la­
dy. (Z e t )

Jaśniej od słońca...
M iejska Gazownia w 

Św idnicy śpi z  rana tw ar 
dym  snem, a budzi się 
dop iero  oko ło  godz. 8 lub 
9 ł w tedy gasi światła 
lam p ulicznych.

Naszym zdaniem, o 
w pół do siódm ej jest ju ż  
dostatecznie jasno i świa­
tło  lam p n ie pow inno  
wówczas „ współzawodni­
czyć“  ze światłem dzien­
nym .

Tak ie „ współzawodnic­
tw o “  jes t n ie  na m iejscu  
w  dobie pow szechnej 
oszczędności.

(K o r . zakł. uk .)

| Nieortograficzny 
napis

Na gmachu L ice u m  
Spółdzielczego w Św idni­
cy  wisi ju ż  od k ilku  la t 
szyld, wypisany przez 
jak iegoś dom orosłego ma­
larza. Szyld jes t bardzo 
ładny, a le n iestety  nie  
zupełn ie zgadza się z o r ­
togra fią . M iędzy in n ym i 
w idn ieje  tam  zagadkowe 
słoioo „ g t m l n a z j u  m “ .

Gdzie ja k  gdzie, ale na 
gm achu szkolnym  napisy  
pow inny być w zgodzie  
z ortogra fią .

(K o r . zakł. uk .)

Ma świecie w ciągu doby
M ilita ryzm  — źródłem  nędzy 
S z l e z w i k .  Pow stały tu licz­

ne kom itety bezrobotnych, za po­
średnictwem których  231 tys. po­
zostających bez pracy m ieszkań­
ców  tego  kraju protestuje prze­
ciw ko rem ilita ryzacji TrizOnii, w i 
dząc w  n iej główną przyczynę swo 
je j tragicznej sytuacji m aterial­
nej.

A u to ry tet Chin Ludowych 
O t t a w a .  Do parlamentu ka­

nadyjskiego nieustannie p rzybyw a 
ją  delegacje ludności, domagające 
się uznania przez rząd Chińskiej 
Repub lik i Ludow ej.

Sam oloty dla ro ln ictwa 
M o s k w a .  Pow ierzchn ia  za­

siew ów  ozim ych w  kolchozacS 
ZSRR  wzrosła w  br. o  2.000.000 ha. 
Na w iosnę br. przewidziane jest 
dodatkowe nawożenie zasiewów, 
ozim ych nawozam i sztucznymi,- 
przy  czym  do prac tych zostania 
użyte na szeroką skalę lotnictwo.;

Głos rozsądku |

W a s z y n g t o n .  Członek Izby} 
Reprezentantów, republikanin 
W oo 'l w yg łos ił przem ówienie, w? 
którym  ostrzegł przed konsekwen-^ 
cjam i propagandy w ojennej. Niei 
istn ie je  państwo — pow iedział orf 
— które zagrażałoby naszej cało-* 
ści terytoria lnej. Am eryka nie ma’ 
żadnych powodów, aby prowadzió 
w o jn *. —  — L_



Szczerzą

Jadłospis
W  dziedzinie masowego ży­

wienia zrobiliśmy krok na­
przód. Nasze wrocławskie lo­
kale nie tylko dbają o este­
tykę wnętrza, ale również ob­
sługę, która ostatnio znacznie 
się poprawiła. Jednakże te 
sukcesy —  to nie wszystko.

Związek Spółdzielni Spożyw 
ców zwołuje dzisiaj konferen­
cję w  sali ORZZ, poświęconą 
problemom zbiorowego żywie­
nia. Kierownicy gospód PSS 
zaznajomią się z planem na 
rok 1951, omówią zagadnienie 
estetyki wnętrza, i —  co naj­
ważniejsze —  poświęcą uwagę 
planowaniu jadłospisu.

Dobrze, że ten punkt jest na 
porządku dziennym. Planowa­
nie jadłospisu w  gospodach 
PSS nie stoi jeszcze na wyso­
kości zadania. Przysłowiowy 
już boczek, a obok niego bi­
gos myśliwski —  to „żelazne" 
dania. A  jeśli jadłospis zawie­
ra inne pozycje, to praktyka 
wykazuje, że wszystkie szyb­
ko się wyczerpują, a bigos i 
boczek zawsze królują i nie­
mal już —  bokiem wychodzą.

Monotonne jedzenie kłóci 
się z zasadami higieny żywie­
nia. Przerwać monotonię —  to 
poważne zadanie dzisiejszej 
konferencji.

Sułek

WROCŁAW
W  całym Wrocławiu wybory

Nowi mężowie zaufania
w spółdzielczych zakładach pracy

PIEKARNIA  PSS
W  świetlicy PSS pracowni­

cy piekarni N r 17, zebrali się 
aby wybrać męża zaufania.

Przewodniczący zebrania 
podkreślił, że mąż zaufania 
powinien dbać zarówno o ilość 
produkcji jak  i je j jakość. 
Obowiązany on jest też znać 
każdego pracownika i  jego 
troski.

Z aplauzem przyjęto kandy­
daturę męża zaufania —  ob. 
Stefaniaka. Cieszy się on sym 
patią i  szacunkiem. Nic dziw­
nego —  ob. Stefaniak jest wzo 
rem kolegi. Przoduje też w

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
H Sprawy zbiorowego żyw ien ia  

będą dziś o godz. 9 rano om awia­
ne w  sali kon ferencyjnej ORZZ. 
Naradę zw ołał Zw iązek  Spółdziel­
ni Spożywców. Eędą na n iej obe­
cni k ierow nicy gospód spółdziel­
czych.

■  Zamiast 66 procentowej zniżki 
teatry udzielać będą 50 proc. Przed  
staw iciele Rad, które zawarły z 
dyrekcją  Państwowych Teatrów  
JOramatycznych um owy na b ilety 
zniżkowe do teatru Popularnego, 
Kam eralnego, a obecnie Polskiego, 
w inn i zgłosić się do dyrekc ji (ul. 
Zapolskiej 3), celem odnowienia 
urno vy.

H Zam knięto dziś W ystawę Ra­
diotechniczną i Radioamatorską.

H Załoga Fabryki Fajansu w e 
W rocław iu (ul. Stalina 200) w  
związku z kampanią w yborczą do 
grup zw iązkowych i  rad zakłado­
w ych  podjęła zobowiązania pow ię­
kszenia p,\>dukcji i  upłynnienia 
remanentów. Wartość zobowiązań 
przekracza 25.000 zł.

B 422 zł przekazała na dzieci ko­
reańskie Rada Kobieca Zjednocze­
nia Budownictwa Przem ysłowego 
N r 4 w e W rocławiu.

B Świeżo ukarano 35 obyw ateli 
grzywn. od 30 do 100 zł za p ijań­
stwo i w yw o ływ an ie  awantur. Je­
den z ukaranych odsiedzi ponadto 
3 dni w  areszcie.

B Nad książką Aża jew a pt. „p a -  
leko  od M oskw y" odbędzie się 28 
lutego dyskusja. — Urządza ją

T o  w. P rzy ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j w  lokalu swego K lubu (R y ­
nek 6 I. piętro).

r  Zebranie wyborcze Koła  L ig i 
K ob iet przy II. D zieln icy P Z P R  
odbędzie się 13 lutego o godz. 19 
w  lokalu przy ul. Stalina 116.

■  Odprawa prezesów, sek ietarzy 
i skarbników K ó ł T P P R  z terenu 
pierwszej dzieln icy (Lew a, Śród­
mieście) odbędzie się 13 bm. o go­
dzinie 16.30 w  lokalu K lubu TPP R .

B Teren  ogrodow y wzdłuż A l. 
Słowackiego dotąd n ie będzie na­
leżyc ie uporządkowany, dokąd 
Przedsiębiorstwo R ozbiórkowe nie 
usunie resztek gruzu. W aito, aby 
teren oczyszczony był przed w io ­
sennymi robotami ogrodowym i.

TWÓRCZOŚĆ
U l  M IE S IĘ C Z N IK :

2 “ '?* v in i  x  
LITERATÓW 
P O L S K IC H  

lir.

J a k  u b r a ć
podlotka

<s.YYLocLg i  Z .!fe ia«  nr 5
W — 15

R  A  D  I O
W TOREK, 13 lu ty 1951 r.

Program  I:

5,10 Pocz aud. 5,15 Dziennik 5,20 
K oncert 5,58 Stan pogody 6,00 Pro  
gram 6,10 Wszechnica 6,30 Dzien­
n ik 6,50 Gimnastyka 7,00 Muzyka
8.00 Dziennik 8 05 Aud. szkolna 
8,25 M uzyka 8,55 Aud. szkolna kl. 
lic. 9,15 Muzyka 9,50 ,,Rok 1794“ 
10,10 Aud. dla przedszkoli 10,30 Mu 
zyka 10,50 In form acje 10,55 Aud. 
szkolna dla kl. I —II  11,15 Koncert 
solistów  11,50 Głos mają kobiety 
11,57 Hejnał 12,04 Dziennik 12,15 
M uzyka 12,30 Aud. dla wsi 12,55 
N a swojska nutę 15,25 Program  
15,30 Aud. dla św ietlic dziec. 15,50 
M uzyka 16,00 Dziennik 16,20 Fe­
lieton  16,35 K om pozytor Tygodnia
17.00 31 lekcja jęz. rosyjsk. 17,20 
Z  kraju  i ze świata 18,00 Muzyka 
18,40 „Jegor Buczyłow “  — słuch.
20.00 Dziennik 20,30 M uzyka 20,40 
K oncert 21,40 Wszechnica 22,00 
Stan pogody 22,02 Kam eralna mu­
zyka polska 23,00 W iadom ości 23,10 
Program  23,15 Hymn.

Program  II :
5,10 Pocz. aud. 5,15 Dziennik 5,20 

K oncert 5,58 Stan pogody 6,00 
Dziennik 6,05 Gimnastyka 6,15 Kon 
cert 6,45 Program  6,50 M uzyka i 
komunik. 7,00 Dzień. 7,20 Wszech­
nica 7,40 Muzyka 8,00 Dziennik 
8,05 „Buraczane liśc ie " — fragm . 
powieści 8,25 Aud. dla św ietlic SP.
13.25 Program  13,30 Aud. szkolna 
dla kl. I —H  13,50 Aud. szkolna 
14,10 Pogad dla kursów party j­
nych 14,30 Aud. szkolna dla kl. 
lic. 14,50 Muzyka 15.30 Aud. dla 
św ietlic dziec. 15,50 P ieśni Liszta 
16,15 Przegląd prasy literack iej
16.25 Z miast i wsi D/Sl. 16,45 Aud. 
dla młodz. 17,00 Dziennik 17,05 R e­
portaż 17,15 Koncert 17,45 Aud. dla 
m łodzieży 18,00 Aud. literacka 
18,20 Muzyka popularna 18,45 Nasi 
korespondenci 18,50 Aktualności 
19,00 Wszechnica 19,20 M uzyka 20,00 
Dziennik 20,30 M uzyka 21,00 Aud. 
dla Jugosławii 21,30 Aud. w  jęz. 
franc. 22,00 Aud. literacka 22,25 
M uzyka taneczna 23,00 W iadom o­
ści 23,10 M uzyka poważna 23,55 
Program  24,00 Hymn.

pracy. Rekord jego, to 215 
proc. normy.

Zaufaniem pracowników cie 
szy się też nowoobrany dele­
gat ubezpieczeniowy —  ob. 
Karw in  i społeczny inspektor 
pracy —  ob. Skrzypectri. Cale 
zebranie przyrzekło, że koło 
związkowe udzieli wybranym 
daleko idącej pomocy.

K RAJALNIA  SP. „O LG INA“
W  świetlicy spółdzielni im. 

„O łgina“ odbyło się zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze pra­
cowników krajałni miękkiej 
skóry podczas którego wybra­
no męża zaufania.

Piastujący dotąd tę funkcję 
ob. Lewin, nie założył, jak to 
podkreślono w  dyskusji, ka­
sy wzajemnej pomocy. N ie in­
teresował się też pracownika­
m i w  czasie ich choroby. P ra­
ca kulturalno - oświatowa, 
szczególnie wśród młodzieży, 
była niedostateczna. Stwierazo 
no w  końcu, że żaden mąż za­
ufania nie podoła obowiąz­
kom, jeśli grupa związkowa 
mu nia pomoże.

K t o
przeszkadza
hodowli o w o c ó w ?

Hodowli owoców przeszkadza 
ją nie tylko szkodniki, ale rów­
nież użytkownicy ogrodów, któ 
rzy nie tępią szkodników.

Wrocław ma sporo drzew owo 
cowyeh. Naj sta rannie] pięlęgnu 
ją swoje ogródki działkowcy, 
kierowani przez specjalny wy­
dział przy ORZZ. Oblicza się, że 
mają _ około 100.000 drzewek. 
Dzięki dobrej pielęgnacji sadów 
zbiera się sporo owocu.

Inaczej jest z ogródkami przy 
domowymi, które są pod nadzo­
rem ZMK. Ten typ. ogródków 
zajmuje sporo przestrzeni. Po­
siadają one około 150.000 drze­
wek. Niestety, Zarząd Ni er uch o 
mości ogranicza się tylko do 
ściągania należności za teren 
i opłat za drzewka, ale żadnego 
dozoru fachowego nad swymi 
ogródkami nie rozciągnął. W 
tych warunkach użytkownicy 
ogródków przydomowych robią 
co chcą.. Jedni starannie pielęg­
nują swoje sady, inni zaś pro­
wadzą gospodarkę rabunkową, 
toteż w  niektórych ogródkach 
rozpleniają się szkodniki, prze­
nosząc się na sady sąsiednie i 
niszczą pracę starannych i  pra­
cowitych sadowników.

Należało by za ściągane z o- 
gródków pieniądze zaangażować 
siły fachowa, powołane do do­
glądania drzew owocowych, o- 
raz do nadzorowania gospodarki 
użytkowników.

Prócz drzew w  ogródkach 
przydomowych i działkowych, 
mamy we Wrocławiu uwocowe 
drzewa przydrożne. Jest ich 
jak podawaliśmy w  swoim cza­
sie, 1.265, i pielęgnacja ich wiele 
pozostawia do życzenia.

Omawiając zagadnienia pro­
dukcyjne, stwierdzono, że kroj 
czy pracują ostatnio niedbale, 
co odbija się na jakości w y ­
robów.

Po dyskusji jednogłośnie na 
męża zaufania wybrano ponow 
nie ob. Lewina.

P rzy rzęsistych oklaskach 
zebrani uchwalili rezolucję za 
w ierającą zobowiązania pro­
dukcyjne:

—  Pracownicy Krajałn i 
M iękkiej Skóry —  wykonają 
plan do 24 lutego br. (dzień 
wyboru rady zakładowej), pod 
niosą jakość produkcji I  ga­
tunku do 97 proc pierwszej 
kategorii, zlikwidują zupełnie 
braki, na zaoszczędzonym su­
rowcu będą pracować jeden 
dzień w  kwartale, uaktywnią 
wszystkich członków grupy w  
pracy związkowej.

W  „ZJEDNOCZENIU**

W ybór męża zaufania w  rze 
źniczo -  wędliniarskiej spół­
dzielni „Zjednoczenie44 przy

ul. Stalina 77 —  miał charak­
ter uroczysty.

Słowa zdrowej krytyki i sa­
mokrytyki świadczyły, że pra­
cownicy spółdzielni, to oby­
watele o wyrobieniu społecz­
no -  ideowym. Na stanowisko 
męża zaufania jednogłośnie zo 
stał wybrany ob. Hegedysz, 
były oficer dyw izji Kościusz­
kowskiej, odznaczony krzy­
żem Grunwaldu.

Społecznym inspektorem pra 
cy został ob. Grzesiak, zaś de­
legatem ubezpieczeniowym ob. 
Ostapowicz. Obaj cieszą się 
dobrą opinią i należy się spo­
dziewać, że wraz z ob. Hege- 
dyszem usuną błędy i  niedo­
ciągnięcia w  pracy związko­
wej na terenie zakładu.

Uświetnieniem uroczystości 
było odznaczenie pracownika 
spółdzielni, ob. W arczewskie- 
go odznaką przodownika pra­
cy.

Na zakończenie zebrani u- 
chwalili rezolucję, w  której 
zobowiązują się wykonać plan 
roczny co najmniej w  110 proc.

Teatry
PA Ń S T W O W A  O PER A—n ieczyn n i 
P O L S K I — godz. 19 — „Ś luby p M  

nieńskie". |
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „Zł©4

lon/ g il“ . I
M ŁODEGO W ID ZA  — n leczyrn jfr

f f js ta w y
M UZEUM  Ś LĄ S K IE  — „C eram ik * 

artystyczna*'. |
R Y N E K  — S U K IE N N IC E  — „R a* 

diotechnika i radioamatorstwo“ ^
P T F  — ul. Staligradzka 26 — Fot<H 

gre fika  „P ok ó j zwycięża**.

R epertuar  kin
Ś LĄ S K  — „P ie rw szy  start** (poi .Jj 

godz. 15.45, 18 1 20. i
S C A L A  — „A n ton i Iw a n ow ic ! 

gn iewa s ię " (radź.), godz. 16, lft 
i 20. |

PR Z O D O W N IK  — „O rze ł Kauka* 
zu“  ser. I I  (radz.), godz. 16, 18 
i 20 |

W A R S Z A W A  — „E k sp e i} m ent dl* 
E rlicha" (amer.), godz. 16. 18 i 20.- 

PO KÓ J — „G dzieś w  E u rop ie* 
(węg.), godz. 16, 18 i 20. |

P O L O N IA  — „N asz dom " (radz.J^ 
godz. 16, 18 i 20. i

P IO N IE R  — „P rzygod y  C h ico* 
(radz.), godz. 15 i 17. ProgranS 
aktualności godz. 19, 20 1 21. I 

T Ę C ZA  — „P łom ienie '* (węg.Jf 
godz. 16, 18 i 20.

F A M A  — „Zak lę ta  narzeczona* 
(radz.), Czynne: środa — goda* 
19, czwartek, piątek i sobota —* 
godz. 18 i  20, n iedziela — god** 
15.30, 17.45 i 20.

•  ‘ l
OGRÓD ZO O LO G IC ZN Y — otwaD# 

ty od godz. 9 — 19. J

Nocne dyżury a p tek
Pod  „Z g od ą " — ul. W itosa 47. j t  

„  „J e len iem " — Rynek 44. 3
Apt. Społ. 168 — ul. Damrota 7. , v 

OSTRE D YŻ U R Y  S Z P IT A L I 7  
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  nr 3 (odd<| 

chir.) — ul. Poniatowskiego 2. * 
K L IN IK A  W E W N Ę TR ZN A  I I I  

ul. Pasteura 4.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — ul* 

Wrońskiego 13. , |

WOLNE POSADY

j PO TR ZE B N A  pomoc d w  
mową na stałe lub przy^  
chodząca, 8 M aja  54 m. 4.

832

PO SZU KU JĘ w ychowaw ­
czyn i do dziecka natych­
miast, Redkiew icz, Kn ia­
zie w ic za 15/8. 869r

PRO SZĘ staszą panią za-- 
opiekow ać się 4 m iesięcz­
nym  dzieckiem . W arunki 
do om ówienia. Zgłoszenia 
od 5 p. poł. Damrota 14, 
M iskiewicz. 871

PO TR ZE B N A  pielęgn iar­
ka do trzym iesięcznego 
dziecka. W ita Stwosza 55, 
sklep._____________________877

DW ÓCH radiomonterów' 
potrzeba od zaraz. Zgło­
szenia ,,Słowo“  pod „ ra -  
d iom onter“  883

LOKALE

PO SZUKUJĘ pokoju um e 
blowanego. cena obojęt­
na. Zgłoszenia „S łow o  
Po lsk ie " — „Samotny**. 
  880

PO SZUKUJĘ pokoju Z 
kuchnią um eblowanego 
lub nie. Zgłoszenia pod 
,. Zw rot kosztów**. 872

O D STĄPIĘ  mieszkanie 3 
pokojow e, wszelkie w ygo ­
dy .(B iskupin) w raz z me­
blami. O ferty „P rzen ie ­
sien ie". 867

POSZUKIW ANIA 
_________ RODZIN_______
P IN K O  JO ZE FA poszuku 
j e —męża P inko Józefa 
ostatnio zam ieszkałego 
1939 r. w e  Lw ow ie. Spra­
wa rozwodowa. 86S

HANlJLtiWfc

K U PIĘ  powieść B iesy Do 
stojewskiego, całość lub 
tylko I I  tom. Zgłoszenia: 
Muchobór W ielk i, W roc­
ławska 37 — W róblewski.

P  59

DO sprzedania m otocykl 
marki NSU  500 ccm. Oł- 
bińska 5/1. 878

FISH AR M O NIĘ  sprzedam 
lub zam ienię za aparat 
rad iow y lub za aparat 
k inow y dziecinny. Sw. 
Jerzego 25/8. 16—18. 870

’ | U N IE W A Ż N IA M  zgubio- 
I ny dowód osobisty wyda 1 

ny przez Miejską Radę 
i  Narodową w Kowarach. | 

Edward Chojnacki. K o ­
wary, 1 Maja 27. K 296

z <;u b v

ZG UBIO NO  leg. służbo­
wą MHD nr 253, umowę 
z MHD, zaświadczenie re 

I jestrac ji budowl. M RN 
I Jelenia Góra, 1. dz. 11- 
1 54/50. Dutkowski Józef.

K  297

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zameldowa- 

: nia na nazwisko Piasec- 
, ka Maria, zam. Jelenia 

Góra, Poznańska 8.
K  298

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowa­
nia. Stanisława Pączków- 
na. Jelenia Góra, N o rw i­
da 5. K  293

ZG UBIO NO  kartę ew a­
kuacyjną na nazwisko 
Zubko Ewa, K ąty W roc­
ławskie. 630

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg. służbową, leg. Z w. 
Zw. Zaw.. wydaną przez 
instytucję wojskową, za 
świadczenie re jestracji 
w ojskow ej RKU  Jelenia 
Góra, nazwisko K iry l-  
czuk Andrzej, Szklarska 
Poręba. K  294

ZA G IN Ę ŁO  świadectwo 
szkolne Łaszcz H aliny z 
kl. X  Szkoły Ogólnokształ 
cącej. 883

ZG UBIO NO  zaświadcze­
n ie SP na nazw. Gadom 
ska Teresa. 879

ZGUBIONO przepustkę 
fabryczną stałą Pa-fa- 
w ag na nazwisko Wrona 
Joanna. 875

ZG UBIO NO  świadectwo 
kursu dla kowali PG R na 
nazwisko Mach Zygmunt.

874

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny dowód osobisty i akt 
ślubu na nazwisko Zukie 
w icz Krystyna, Jelenia 
Góra, Jasna 9. K  295

U N IE W A Ż N IE N IE . Unie­
ważniam leg itym ację Zw. 
Zaw. nr 38343 zgubioną w  
styczniu br. Musiał He­
lena. W rocław, P lac Pro 
stokątny n r 8. 868

ZG UBIO NO  leg. służbo- [ 
wą i przepustkę • fab ry- | 
czną. Gural Halina. 873

U N IE W A Ż N IA M  zagubio j  
ną leg itym ację  Zw . Zaw. 
Prac. Poczt i Telegr. i  od j 
cinków zameldowania na 
nazwisko Kazim ierz i ; 
Czesława Zembaty. 864 j

U N IE W A Ż N IA M  leg ity ­
mację szkolną nr 1001/ 
N. P  na nazwisko Pa- 
radnik Albina, W rocław, 
M. Szyszki 23/2. 862

ZG UBIO NO  książeczkę 
wojskow ą R K U  Środa SI. • 
na nazwisko Łudkowski ; 
Stanisław, Brzezinka Sie 
radzka. 861

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- , 
ny odcinek w ym eldow a­
nia na nazwisko Burakie- J  
w icz Janina. 881 j

U N IE W A Ż N IA M  Z g u b io -  1 
i ną leg. służbową, leg. U- ■
, bezpieczalni Społecznej, 

nazwisko Wasiak Zofia, j 
1 zam. Jel. Góra, Pstrow - 1 
■ skiego 7. K  292

i ZAG U BIO NO  przepustkę j  
Pafawagu na nazwisko 1 
Z iem kiew icz Edward. P  56

U N IE W A Ż N IA M  skra- 
i dżiony indeks W SH nr 
' 3127 na nazwisko Zamar- 
J lik  Fryderyk . 883

| ZGUBIONO książkę w o j- 
I skową, wydaną R K U  W ro 
' cław, prawo jazdy, odci- 
i nek zameldowania nazw i­

sko Rek iec Kazim ierz. 897

U N IE W A Ż N IA M  leg ity ­
m ację służbową nr 46324 
wydaną przez P. Z. H. 
Warszawa na nazwisko 
Sliwak Romualda. 840

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- | 
ny odcinek zam eldowa- . 
nia. W rocław—Leśnica. 1
Anna Rak. P  46

NAUKA

POSAD POSZUKUJĄ

W P IS Y  na Kurs K roju  
p rzy jm u je  firm a „A n to ­
nina". N ow ow iejska 28, 
od 1 lu tego 51 r. 810

C Z E LA D N IK  kraw iecki 
w ielo letn ią  praktyką, , 
p rzy jm ie pracę. Zgłosze­
nia do „S łow a Po lsk iego" 
pod „C zeladn ik". 865 1

RÓŻNE
D Y W A N Y  perskie napra­
w i artystycznie W łady­
sław Herman, Toruń­
ska 3/3. 878
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Rozerwał kopertę, lecz przez chwilę wahał się z odczyta­
niem. Serce zaczęło mu bić spieszniej.

—  Wszystko jedno! —  mruknął i  zaczął:

Mój kochany panie Stanisławie! Dobrze widać bawisz 
się, podobno nawet w Paryżu, kiedy zapominasz o swoich 
przyjaciołach. A  grób śp. biednego stryja twego wciąż 
czeka na obiecany kamień i ja  także chciałabym poradzić 
się ciebie o budowę cukrowni, do której namawiają mnie 
na stare lata. Wstydź się, panie Stanisławie, a nade wszyst­
ko żałuj, że nie widzisz rumieńca na twarzy Beli, która 
w  tej chwili jest u mnie i spiekła raczka usłyszawszy, że 
piszę do ciebie. Kochane dziecko! Mieszka u ciotki w są­
siedztwie i często mnie odwiedza. Domyślam się, że zrobiłeś 
je j jakąś dużą przykrość; nie ociągaj się więc z przeprosi­
nami i jak najrychlej przyjeżdżaj prosto do mnie. Bela 
zabawi tu jeszcze kilka dni i może uda mi się wyjednać ci 
przebaczenie...

Wokulski zerwał się od stołu, otworzył okno i postawszy 
vr nim chwilę przeczytał drugi raz list prezesowej; oczy za­
iskrzyły mu się, na twarz wystąpiły wypieki.

Zadzwonił raz, drugi, trzeci... Wreszcie sam wybiegł na 
korytarz wołając:

. —  Garson!.„ Hej, garson!_,
\ —  Do usług... 
i*— Rachunek l

—  Jak i? ...
—  Cały rachunek za ostatnie pięć dni... Cały, nie rozu­

miesz?...

—  Czy zaraz? —  zdziwił się garson.
—  Natychmiast i... powóz na dworzec kolei północnej... 

Natychmiast!

C ZŁO W IE K  S ZC ZĘ Ś LIW Y  W  M IŁOŚCI

Wróciwszy z Paryża do Warszawy, Wokulski zastał drugi 
list prezesowej.

Staruszka nalegała, ażeby natychmiast przyjeżdżał i za­
bawił u niej parę tygodni.

N ie myśl, panie Stanisławie —  kończyła —  że zapra­
szam cię z powodu twoich świeżych awansów, dla pochwa­
lenia się znajomością z tobą. Tak czasem bywa, ale nie
u mnie. Chcę tylko, ażebyś odpoczął po swych eiękich tru­
dach, a może i rozerwał się w moim domu, gdzie, oprócz j 
gespodyni, starej nudziarki, znajdziesz jeszcze towarzystwo 
młodych i ładnych kobiet.

—  Dużo mnie obchodzą młode i ładne kobiety! —  mruknął
Wokulski. W  następnej zaś chwili przyszło mu na myśl: o ja- j
kich to awansach pisze prezesowa? Czyżby już nawet na pro- j 
w incji wiedziano o jego zarobku, choć sam nikomu o tym nie 
wspomniał?

Słowa prezesowej przestały go jednak dziwie, gdy naprędce 
rozejrzał się w  interesach. Od dnia wyjazdu do Paryża obroty 
jego handlu znowu wzrosły i wzrastały z tygodnia na tydzień.! 
W  stosunki z nim weszło kilkudziesięciu nowych kupców, j 
a cofnął się ledwie jeden, dawny, napisawszy przy tym ostry j 
list, że ponieważ on nie ma arsenału, tylko zwyczajny sklep bła- | 
watny, więc nie widzi interesu nadal utrzymywać stosunków j 
z firm ą JW-go Wokulskiego, z którym na Nowy Rok ureguluje j 
wszelkie rachunki. Ruch towarów był tak wielki, że pan Ignacy, |

na własną odpowiedzialność, wynajął nowy skład, zgodził ósme­
go subiekta i dwu ekspedytorów. _ _

Kiedy Wokulski skończył przeglądać księgi (na usilną 
prośbę Rzeckiego wziął się do nich w parę godzin po powrocia 
z banhofu), pan Ignacy otworzył kasę ogniotrwałą i  z  uroczystą' 
miną wydobył stamtąd list Suzina.

—  Cóż to za ceremoniał? —  spytał ze śmiechem Wokulski.
—  Korespondencje od Suzina muszą być szczególnie pilno­

wane —- odparł Rzecki z naciskiem.
Wokulski wzruszył ramionami i przeczytał list. Suzin pro­

ponował mu na zimowe miesiące nowy interes, prawie tej samej 
doniosłości co paryski.

—  Cóż ty na to? —  zapytał pana Ignacego objaśniwszy
0 co chodzi.

—  Mój Stachu —  odparł subiekt spuszczając oczy —  tak ci 
ufam, że gdybyś nawet spalił miasto, jeszcze byłbym pewny, Ż9 
zrobiłeś to w szlachetnym celu. 1

-— Jesteś nieuleczony marzyciel, mój stary! —  westchnął 
Wokulski i przerwał rozmowę. N ie miał wątpliwości, że Ignacy; 
znowu posądza go o jakieś polityczne knowania.

Nie sam Rzecki myślał w taki sposób. Wstąpiwszy do swe­
go mieszkania Wokulski znalazł całą pakę biletów wizytowych
1 listów. Przez czas nieobecności odwiedziło go około setki ludzi 
wpływowych, utytułowanych i majętnych, z których co naj­
mniej połowy dotychczas nie znał... Jeszcze większą osobliwość 
stanowiły listy. Były to prośby bądź o wsparcie, bądź o pro­
tekcję do rozmaitych władz cywilnych i wojskowych, lub te i 
anonimy po największej części wymyślające mu... Jeden na­
zywał go zdrajcą, inny fagasem, który tak wprawił się do 
służby u Hopfera, że dziś dobrowolnie wdziewa na siebie liberię 
arystokracji, a nawet więcej niż artystokracji. Inny anonim 
zarzucał mu opiekę nad kobietą złego życia, inny donosił, że pani 
Stawska jest kokietką i awanturnicą, a Rzecki oszustem, który 
w nowonabytym domu wykrada mu komorne i dzieli się z fząd- 
cą, niejakim Wirskim. |

\  ( Ciąg dalszy nastąpi} ;

,Nr 43 S E t>v

Jutro ciągnienie I6I4 kLl.f .,,u  1
Spółdzielnia Pracy „R A D IO T E C H N IK A " 

Wrocław, Plac Solny 9 — uruchomiła dział 
elektrotechniczny, przyjm uje naprawy urzą­
dzeń elektromedycznych i laboratoryjnych 
oraz wykonanie instalacji elektrycznych.
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Słowo
»,Derby“  pięściarskie W rocław ia

pod znakiem pomyłek sędziowskich

Gwardia«Stal Pafaw ag 12:8
W rocławskie ,,derby“  pięściar­

skie, pom iędzy G wardią i Pa faw a- 
giem  o  m istrzostwo I I  lig i, ściąg­
nęły do H a li Ludow ej ponad 10 
tys. w idzów .

W  latach ubiegłych o prym at 
D olnego Śląska w a lczy ły  drużyny 
Pafaw agu  \ IKS-u , następnie Pa- 
faw ag i Ogniwo.

Obecnie w  boksie D olrośląskim  
zaszło w ie le  zmian. W  m iejsce 
O gniwa w yrós ł wagoniarzcm  no­
w y  groźny przeciw n ik  — G w ar­
dia.

W czorajsze spotkanie obu tych 
*espołów , zakończyło się po zacię­
tych  walkach zw ycięstw em  G w ar­
dii w  stosunku 12:8.

M ecz b y ł dość ciekawy, chociaż 
ogó ln ie spodziewano się lepszego 
poziom u walk. N a leży z p rzykro ­
ścią stw ierdzić, że nie dopisali 
tym  razem sędziowie, k tórzy nie 
zawsze orzekali zgodnie z tym  co 
dzia ło  się w  ringu.

Można m ieć duże zastrzeżenie, co 
do w yn iku  w a lk i K a flow sk iego  z 
Kucharskim  w  wadze lekk ie j, za­
kończonej w yn ik iem  nierozstrzy­
gn iętym . P ierw sza runda była re­
misowa. W  drugiej przewagę po­
siadał Gwardzista, natomiast trze­
cia upłynęła pod znakiem  w yraź­
nej przewagi Kucharskiego. Po ­
nadto, Kaflowskl w  trzecim star­
ciu otrzym ał dwa napomnienia za 
n ieczystą walkę.

Drugą pom yłkę popełn ili sędzio­
w ie  w  wadze lekko -  półśredniej, 
przyznając zw ycięstw o Sadowskie­
mu nad Saw ickim . P ierw sze i dru­
g ie  starcie należało w yraźn ie do 
Saw ickiego, k tóry  w ykazał bogat­
szy repertuar ciosów. P rzy  tym  by ł 
celn iejszy, skutecznie punktował 
lew ym  prostym  oraz dobrze wcho­
dził w  przeciwnika z rctac-ji. W  
przeciw ieństw ie do niego, Sadow­
ski w a lczy ł jednostronnie i bar­
dziej chaotycznie. Rem isowa trze­
cia runda nie mogła w  żadnym 
wypadku zadecydować o zw ycię­
stw ie gwardzisty.

N a jbardzie j jednak został skrzy­
wdzony Domański, w  w a lce z Ma­
tulą w  w adze lekko -  średniej. W  
trzecim  starciu, Domański dosłow­
n ie zdem olow ał Pafaw agowca, i 
gd yby  n ie gong, m ógłby w alkę 
rozstrzygnąć przez ko. Sędziow ie 
b y li jednak innego zdania, dając 
w ygraną Matule.

Rem is w  wadze pó łc iężk ie j — 
budzi rów nież zastrzeżenia. W  
przekroju  pojedynku Urbanowicza 
z K osturkiew iczem  — lepszym  by ł 
bezsprzecznie ten drugi. Urbano­
w icz, góru jąc nad swoim  przec iw ­
nik iem  długim  zasięgiem  rąk, nie 
p o lia f ił  w ykorzystać tego  atutu. 
Najw iększym  z jego  strony błę­
dem było  to, że nie m iał ciągu w  
ataku. Kostu rk iew icz w ykorzystał 
złą taktykę gw ardzisty i b y ł w  
sumie lepszy.

Najładn iejszą w a lkę meczu sto­
czył Saw ick i z Sadowskim , dając 
pokaz naprawdę dobrego boksu. 
Słowa uznania należą się Domań­
skiemu z G wardii, k tóry  boksując

z „derbów"
Już na dwa dni przed  „ derba- 

m i“  sta l — Gwardia, organiza to­
rzy  m ie li rozprzedaną większość 
biletów . W kasie przed Halą L u ­
dową zaopatryw ali się w n ie ty l­
ko , k tórzy  z różnych  względów  
nie m og li uczynić tego wcześniej.

Przed  rozpoczęciem  spotkania  
zanotow aliśm y małą uroczystość. 
Gdy dw ie dziesiątki pięściarzy  
zjaw iły się na ringu  do prezen­
ta cji, red . M iedzianow ski w im ie ­
n iu  k ierow nictw a Pafawagu w rę­
czył pam iątkow e p lak ie tk i z oka­
z ji 50-tej w alki zaw odnikom : K u ­
charskiem u i  Saw ickiem u, życząc 
im  przy te j oka zji dalszych suk­
cesów.

W prawdzie ju b ila c i n ie  w ygra li 
walk, lecz zadem onstrow ali boks 
w dobrym  wydaniu, zb iera jąc za­
służone brawa.

Podobał się bardzo m łody Jac­
kow iak  II, który , gdyby n ie  celny  
cios Łakom ego w d ru g ie j rundzie, 
m ógł pokusić się o zdobycie pierw  
szych p\mktów dla Pafawagu. Ta ­
k ich  zawodników ja k  Jackow iak  
I I ,  Stal posiada w ielu. N abiera ją  
on i ru tyny  rin gow ej w m eczech  
o  m istrzostw o kl. A  i spotkaniach  
towarzyskich.

Zaraz po m eczu, druga  „ dzie­
siątka"  w agoniarzy wsiadła na sa­
m ochód  ł udała się do Brzegu, by 
przeegzam inow ać wychowanków  
Kosturkiew icza — tamtejszą Unię. 

*

Jak tw ierdzą starzy bywalcy  
meczów  w Hali Ludow ej, drużyna  
Pafawagu ma w yraźnego pecha  
w „derbach".

Z  licznych  pojedynków : z
IK S -em , O gniw em  i teraz z Gw ar­
dią, Pięściarze S ta li ty lko  jeden  
rozstrzygnęli na swoją korzyść.

(B il)

po raz p ierw szy po dłuższej przer­
w ie  — w ypadł bardzo dobrze.

N iestety, tak ja k  ju ż podaliśmy 
— nie znalazł on uznania w  oczach 
sędziów.

W yn ik i techniczne: (N a  p ierw ­
szym m iejscu — zawodnicy G w ar­
dii).

W  w adze muszej —  Łakom y 
znokautował w  I I  starciu Jacko­
w iaka II . P ierw sza runda, oraz po­
czątek drugiej n ie w skazyw ały na 
porażkę m łodego i am bitnego za­
w odnika Pafawagu, k tóry do 
chw ili nokautu — prow adził w y ­
raźnie na punkty. Jednak pó za- 
inkasowaniu praw ego sierpa na 
szczękę, poszedł na deski i  dał się 
w yliczyć.

W  w adze koguciej Kasperczak 
w yg ra ł z  dobrze w alczącym  Faską. 
W  pierw szym  starciu, po lew ym , 
dublowym  sierpie, Faska lądu je 
do „4“  na deskach. Od te j chw ili 
jednak zaczął w a lczyć spokojniej, 
kontrując celnie, prącego chaoty­
cznie do przodu Kasperczaka. W  
trzecim  starciu wzrasta przewaga 
Kasperczaka, k tó ry  w  sumie by ł 
lepszy i w yg ra ł zasłużenie.

W  p iórkow ej, K argo l zdobył 
punkty vo , z  powodu niedopusz­
czenia do w a lk i Jackowiaka I.

W  lekk iej, Kaflowskl nie roz­
strzygnął walki z  Kucharskim.

W  lekko-półśredn iej — Sadowski 
zw yc ięży ł Saw ickiego.

W  półśredniej, K u la  u legł Sztol- 
cow i. Przez w szystkie trzy  starcia 
uw idaczniała się wyraźna przewa­
ga Pafaw agowca, k tó ry  w ygra ł 
zupełn ie zasłużenie.

W  lekko -  średniej Domański 
został skrzyw dzony, w erdyktem  
dającym  zw ycięstw o Matule.

W  średniej, K rasek, po zaciętej 
w a lce przegra ł na punkty z K ru ­
pińskim, k tóry  w yraźn ie podciąg­
nął się technicznie i w a lczy już z 
pewną myślą. Przew aga  jego  u w i­
doczniła się w yraźn ie dopiero w  
trzecie j rundzie, w  której popu­
larny „W an ia “  przeszedł do hu­
raganowego ataku.

r  W  półciężk ie j, U rbanow icz zre­
m isował z Kosturkiew iczem .

W  ciężkie j, K lim eck i pokonał 
przez tko. w  I I  starciu Antoszew ­
skiego.

W  ringu sędziował K ow alsk i — 
Poznań. Na punkty B ie lew icz — 
Poznań, Łukaszewski — Śląsk i 
L isow ski — Warszawa.

I Zimowe lekkoatletyczne

Mistrzostwa Juniorów
P O Z N A N . I  Z im ow e Lekkoatle­

tyczne M istrzostwa Po lsk i jun io­
rek i jun iorów , zgrom adziły na 
starcie rekordową ilość 632 uczest­
n ików . W  liczb ie tej reprezento­
wanych jest 69 zespołów  klubo­
w ych  męskich i  52 żeńskie.

W ielka liczba startujących po­
staw iła organ izatorów  przed ko­
nieczności przeprowadzenia w  kon 
kurencjaeh b iegow ych  po 8 do 9 
przedbiegów .

W  pierw szym  dniu m istrzostw 
rozegrano b ieg i na 50 i 80 m dla 
jun iorów  oraz b ieg i na 50 i 80 m 
1 skok w zw yż  dla juniorek. W y­
n ik i osiągnięte przez najm łod­
szych reprezentantów  uważać na­
leży  za dobre. •

W  biegu na 80 m dla juniorów , 
Kaczm arek (K o le ja rz  Poznań), 
Szczęsny (Spójn ia Warszawa), H o- 
lain (Stal G liw ice ) — osiągnęli 
czasy 9,2 sek., a S ikorski (Spójnia 
W rocław ) 9,3 sek.

W  biegu na 50 m dla juniorów , 
przy 46 startu jących odbyło się 7 
przedb iegów  i  2 m iędzy b iegi. N a j-

Dobry pokaz atletyczny
dali sportowcy B. Kamienia

W A Ł B R Z Y C H  (W R ). P ierw sze 
spotkanie w  podnoszeniu ciężarów , 
jak ie  odbyło się w  Wałbrzychu, 
m iędzy m ie jscow ym  C óm ik iem  
B ia ły  Kam ień  a reprezentacją n ie­
miecką, wzbudziło duże zaintere­
sowanie. Klasą . d la sieb ie by ł 
M istrz Po lsk i W ójc ik  oraz jego  
w ychowanek Duda.

Zw ycięstw o  odnieści górn icy

Dwa zwycięstwa
szermierzy WKS-u

W  dniu wczorajszym, w  ha­
l i  sportowej W KS-u, odbył się 
towarzyski mecz szermierczy 
pomiędzy zespołami Budowla­
nych i gospodarzy Spotkania 
rozegrano w  szabli i bagnecie.

Obie konkurencje zakończy­
ły  się zwycięstwem wojsko­
wych w  identycznym stosun­
ku 5:4.

W  walce na bagnety najlep­
szą formę wykazali por. Odrzy 
wałek z W KS-u  i  Knapp z Bu 
dowlanych. Obaj zawodnicy 
równie dobrze wypadli w  w a l­
kach na szable.

B iałego Kam ienia, uzyskując 1279 
i pó ł punkta przed reprezentacją 
n iem iecką 1132 i pó ł punkta.

W  spotkaniu zapaśniczym  górn i­
cy zrem isowali ze sportowcam i 
n iem ieck im i w  stos. 4:4.

Na jciekaw szy po jedynek  stoczyli 
Zenker (N iem cy ) z G interem  G ór­
nik.

Drugą ciekawą w a lkę stoczyli w  
wadze średniej H eisler (N iem cy) 
z Dudą (Górnik).

W yn ik  spotkania 4:4 jest w ie r­
nym  odzw iercied len iem  w alk, Ja­
k ie  zawodnicy stoczyli na macie.

W yn ik i techniczne (na p ierw ­
szym m iejscu gospodarze).

W  muszej — Lakota w yg ra ł w  
dziew ią tej m inucie z Jaszkiem.

W  koguciej I  — G ole w yg ra ł w  
trzynastej m inucie z  T im eiem .

W  p iórkow ej Jaszke n  ju ż w  
drugiej m inucie po łoży ł na łopatki 
Szebesta.

W  lekk iej, po najp iękn iejszej 
w a lce  dnia, G inter u leg ł w  czter­
nastej m inucie Zenkerow i.

W  półśredniej H eipe l w  p ierw ­
szej m inucie zw yc ię ży ł Zeipla.

W  średniej — Duda w  jedenastej 
m inucie p rzegra ł z  Heislerem .

W  półciężk ie j K on ieczny prze­
gra ł w  drugiej m inucie z  H erzi- 
giem.

W  ciężk ie j Skurczyński pokonał 
w  dziew iątej m inucie A rtela .

lepszy czas uzyskał Mucha (Budo­
w lan i Chorzów ) — 6,1 sek., a w ie ­
lu zawodników  przeb iegło  dystans 
ten w  czasie 6,2 sek.

B ieg na 50 m dla jun iorek  do­
prowadzono do półfinału. Z w y ­
ciężczynie pierw szego i trzeciego 
m iędzybiegu : H ennig (Spójn ia
Gdańsk) i  Py tlaków na (Stal Po ­
znań) osiągnęły b. dobre czasy — 
7 sek.

B ieg  na 80 m dla jun iorek  za­
kończył się niespodziewanym  zw y ­
cięstwem  zawodniczki w arszaw­
skiej Spójn i — Wasserab, która u- 
zyskała czas 10,8 sek.

Skok w zw yż  jun iorek  zgrom a­
d z ił na skoczni ponad 26 zawod­
niczek. Faw orytka te j konkuren­
c ji B orow iec (K o le ja rz  K rak ów ) 
uplasowała się dopiero na czwar­
tym  miejscu, przechodząc z tru­
dem  wysokość 1,35 cm

W yn ik i p ierwszego dnia:
80 m jun iorek  — finał.: 1) Wasse­

rab (Spójnia warsz.) 10.8 sek., 2) 
Dałkowska (Ogniwo Łódź) — 11 s., 
3) M ilewska (LZS  Żuraw ica).

80 m jun iorów  — finał: 1) K acz­
m arek (K o l. Pozn.) — 9,2 sek., 2) 
S ikorski (Spójn ia W rocław ) — 9,5 
sek., 3) Paw lak  (Unia Łódź) — 
9,7 sek.

Skok w zw yż jun iorek  — finał:
1) Duńska (Spójnia Gdańsk) —
1.40, 2) M aciejak (A Z S P  Poznań) 
— 1.40, 3) Pyda  (A ZS  Szczecin) —
1.40.

Drugi dzień m istrzostw przy­
niósł szereg dobrych w yn ików . Na 
pierw szy plan wysuwa się w yn ik  
Cecuły (Bad. Gdańsk), k tóry w  
skoku w zw yż przeszedł 183,5 cm. 
Jest to najlepszy tegoroczny w y ­
nik.

Dobre w yn ik i uzyskano rów nież 
w  pchnięciu kulą. Zw ycięzca  Do- 
broczyński (K o le ja rz  K r.) osiągnął 
15,24 m, a jego  kolega klubowy 
Szaruga — 14,92 m.

W yn ik i II dnia b y ły  następujące:
50 m —> fina ł juniorek- 1) Hennig 

(Sp. Gdańsk) — 7,1, 2) Pytlaków na 
(Stal Pozn.) — 7,3 sek., 3) K raw - 
czykówna (Bud. Chorzów ) — 7,5 s.

50 m jun iorów  — finał: 1) Szcze­
paniak (W ł. Łódź) — 6,2 sek., ?) 
Solarski (Stal Pozn.) — 6,3 sek., 3) 
Gorczaty (Stal K at.) — 6.4 sek.

Skok w zyż  ju n iorów  — fin a ł: 1) 
Cecuła (Bud. Gdańsk) 183,5 cm, 2) 
Kozersk i (Bud. Gdańsk) — 165 cm., 
3) P io trow sk i (Spójn ia Łódź) 165 
cm.

Tyczka  — finał: P lew ka  (Bud.
W rocław ) 3,20 m, 2) Św iątkowski 
(Unia W łocławek) 3 m., 3) G ilew icz 
(K o l.) — 2.90 m.

Pchn ięcie kulą — finał: 1) Do- 
broczyński (K o l. K r .) — 15.24 m.,
2) Szaruga (K o l. K r.) — 14,92 m.,
3) W achowski (K o l. Łow icz ) 14,66 
m etrów .

4  nowe rekordy okręgu

Piika wodna zapewniła gościom zwycięstwo

OgniwoW a r s z a w a
Wr oc ł a w83:82

Rozegrany w dniiu wczoraj­
szym mecz pływacki pomiędzy 
Ogniwem Warszawa i Wrocław, 
zakończył się zwycięstwem go­
ści w  stosunku 83:82. Konku­
rencje pływackie wygrali wro­
cławianie 73:68.

O ogólnym wyniku spotkania 
zadecydował mecz półki wodnej, 
w  którym zwycięstwo odnieśli 
warszawiacy 7:5.

4 nowe rekordy okręgu wro­
cławskiego, to plon wczoraj­
szych zawodów:

Jagodzińska na 400 m: grzbie­
towym z czasem 7,06,5.

Tołkaczewski na 100 m sty­
lem dowolnym 1,03,2.

Ponadto Jagodzińska płynąc 
na 400 m grzbietowym, po dro­
dze pobiła rekord okręgu na 200 
m w tym stylu z czasem 3,24,2.

Młody zawodnik Skrzetuski 
płynąc na 200 m klasycznym 
ustanowił rekord okręgu w  
stylu motylkowym wynikiem 
3,15,8.

Jak widać z tego, pływacy 
wrocławskiego Ogniwa wypeł­
niają podjęte przez siebie zobo­

wiązania na cześć I I  Kongresu 
Obrońców Pokoju.

_ Najwięcej emocji dostarczył 
bieg na 100 m stylem dowol­
nym mężczyzn, w  którym Toł- 
ka-czewski po zaciętej walce 
przegrał nieznacznie z Mrocz­
kowskim.

Wyniki techniczne
400 dowolnym kobiet —  Ja­

godzińska — Wrocław 7,06,5; 
Reszkówna — Warszawa 7,27,5; 
Zadykowicz — Wrocław 7,57,4.

100 dowoln. mężczyzn: Mrocz­
kowski — Warszawa 1,02,8; Toł­
kaczewski — Wrocław 1,03,2; 
Michalski — Warszawa 1,07,3.

220 klasycznym kobiet: Stop- 
kówna — Wrocław 3,26,1; Her- 
baczenko — Wrocław 3,30,4; 
Berson — Warszawa 4,10.

100 klasycznym B mężczyzn: 
Pietrzak —. Warszawa 1,21,4; 
Szymanowski, Warszawa 1,23,6; 
Skrzetuski — Wrocław 1,26,4.

100 grzebietowym mężczyzn: 
Ludwikowski Warszawa 1,22, 
Zalewski Wrocław 1,22,6; Ilgut 
Wrocław 1,29,4.

100 klasycznym B kobiet:

Ruppówna Wrocław 1,46,2; Krze 
cińska Warszawa 1,49,1.

200 dowolnym mężczyzn: Toł­
kaczewski Wrocław 2,25; Lud­
wikowski Warszawa 2,28; M i­
chalski Warszawa 2,43,4,

100 grzbietowym kobiet: Ja­
godzińska Wrocław 1,33,8; Mu­
cha Wrocław 1,46,9.

200 klasycznym mężczyzn: 
Szymanowski Warszawa 3,11,4; 
Kozak Wrocław 3,13,6; Sawicki 
Warszawa 3,15,2.

100 dowolnym kobiet: Resz­
kówna Warszwa 1,31; Ruppów­
na Wrocław 1,38,1.

Sztafeta 4 X  200 stylem do­
wolnym mężczyzn: 1. Warsza­
wa 10,56; 2. Wrocław 11,29,7.

Sztafeta 4 X  100 dowolnym 
kobiet: 1. Wrocław 6,28,2; 2.
Warszawa 7,02,6.

W  piłce wodnej zwyciężyli go­
ście w  stosunku 7:5 (4:3).
. Bramki dla zwycięzców strze­

lili: Ludwikowski 4, Śliwiński 2, 
Michalski 1. Dla pokonanych: 
Zalewski 2, Buczkowski 2 i K o­
niec 1.

Sędziował Jeż bardzo dobrze.

Zespól Czechosłowacji —  akademicki mistrz świata w hokeju 
na lodzie

P l a n  s p o t k a ń
ligi tenisa stołowego

PingiDongiści w rocław skiego O- 
gn iwa rozpoczynają 25 bm. I I  i-un- 
dę spotkań o m istrzostwo ligi.

PZ TS  u łożył już term inarz nad­
chodzących spotkań, k tóry  przed­
stawia się następująco:

25 lu ty:
O gniwo K r. — Budov lani W-wa, 

Ogniwo W r. — Stal Pozn., Ogniwo 
Lublin  — Stal Siem., K o le ja rz  Tor.
— Unia Chorzów, W łókniarz Łódź
— K o le ja rz  W-wa.

4 marca:
Budowlani W -wa — Ogniwo Wr., 

K o le ja rz  W -wa — Ogniwo Wr., 
Unia Chorz. — Ogniwo K r., Stal. 
Siem. — Ogniwo K r., Ogniwo Lub­
lin  — Stal Pozn., K o le ja rz  Tor.— 
W łókniarz Łódź.

18 marca:
K o le ja rz  W -wa — Ogniwo Lubi., 

Budowlani W -wa — Ogniwo I.ubl , 
Stal Siem. — Ogniwo W r. — Unia 
Chorzów — Ogniwo Wr., Ogniwo 
K r., — K o le ja rz  Tor., Sta? Pozn.— 
W łókniarz Łódź.

1 kw ietn ia:
Stal Pozn. — Budow lani W-wa, 

K o le ja rz  Tor. — K o le ja rz  W-wa, 
Ogniwo Lubi. — Unia Chorzów, 
O gniwo W r. — Ogniwo K r., W łók­
n iarz Łódź — Stal Siem.

8 kw ietn ia:
Unia Chorzów — Stal Pozn., Stal 

Siem. — Stal Pozn., Ogniwo K ra ­
k ów  — K o le ja rz  W-wa, K o le ja rz  
Toruń — Budowlani W-wa, Ogni­
w o Lubi. — W łókniarz Łódź.

22 kw ietn ia:
K o le ja rz  W -wa — Budowlani 

W-wa, W łókniarz Łódź — Ogniwo 
Wr., Ogniwo K r. — Ogniwo Lubi., 
Stal Pozn. — K o le ja rz  Tor., Stal 
S iem. — Unia Chorzów.

29 kwietniar
Budowlani W -wa — Stal Siem., 

K o le ja rz  W -wa — Stal Siem., 
Ogniwo Lubi. — K o le ja rz  Ter., 
Stal Pozn. — Ogniwo K r., W łók­
n iarz Łódź — Unia Chorzów.

6 maja:
K o le ja rz  W -wa — Unia Chorzów, 

Budowlani W -wa — Unia Cho­
rzów , Ogniwo Wr. — Ogniwo Lubi. 
K o le ja rz  Tor. — Stal Siem., W łók­
n iarz Łódź — Ogniwo K r.

13 maja:
Stal Pozn. — K o le ja rz  W-wa, 

Budowlani W -wa — W łókniarz 
Łódź, Ogniwo Wr. — K o le ja rz  
Tor. V

G K K F
rozpatruje 
odwołan ia  
i zaża len ia

W ARSZAW A. —  Główny 
Komitet Kultury Fizycznej za 
wiadamia, że interesanci w 
sprawie rozpatrywania, oraz 
załatwiania odwołań i zaża­
leń przyjmowani są przez se­
kretarza GKKF Szemberga w  
poniedziałki od godz. 15 do 19.

Nieudany rewanż

Stal Siem.-Górnik Walb. 19:1
SIEM IANO W ICE . Rozegrany tu 

został rew anżow y towarzyski mecz 
pięściarski pom iędzy drużynami 
m iejscowej Stali i  wałbrzyskiego 
Górnika, zakończony druzgodzą- 
cym  zw ycięstw em  gospodarzy w  
stos. 19:1.

S iem ianowiczanie obnażyli wszy 
stkie braki p ięściarzy Górnika. 
W czorajsza porażka jest ostatnią 
przestrogą dla wałbrzyszan przed 
m istrzostwami klasy A  w ydzie lo ­
nej.

W ynik i techn iczne w kole jności 
wag: (na pierw szym  miejscu go­
spodarze).

W ęglocha wypunktow ał Briksa.

G uzy pokonał na pkt. Domagalę.
Frydrych  zw ycięży ł przez tko. 

w  I I I  rundzie Stelmacha.
Suszka w ygra ł na skutek dys­

kw a lifik a c ji w  I I  r. Kubickiego.
W ejs pokonał przez tko. w  I I I  

Kucharskiego.
Paw leta  zmusił do poddania się 

w  I I I  r. Młodkowskiego.
Spałek w ygra ł przez tko. w  I I  

r. z Kozulą.
Bargiel zrem isował z Surym.
Zydek w ygra ł na skutek zdys- 

k w a llfikac ji w  I I  r. Siwaka.
Urbaniak znokautował w  I I  star 

oiu Stypińskiego.

O  mistrzostwo Zrzeszeń w hokeju

Ogniwo czwartym finalistą
po zwycięstwie nad Kolejarzem 5 : 2  
Maciejko w wielkiej formie

M istrzostwa hokejow e Zrzeszeń 
Sportowych przynoszą coraz to 
now e niespodzianki. W czoraj licz­
n i k ib ice by li na Torkacie św iad­
kam i now ej sensacji. Otóż po­
grom ca zeszłorocznego mistrza 
Polski — Unii — K o le ja rz  doznał 
w  meczu z Ogniwem drugiej z 
ko le i porażki, tracąc tym  samym 
w szelk ie szanse na zakw alifikow a 
nie się do finału.
Ogniwo, jakko lw iek  znacznie pod­
ciągnęło swoją form ę w  porówna­
niu z  ubiegłym  tygodniem , tym  
razem  zw ycięstw o sw oje zawdzię­
cza w  pierwszym  rzędzie dosko­
nale usposobionemu w  tym  dniu 
bram karzow i M aciejce. Reprezen­
tacyjn y nasz bram karz błysnął 
w  wczorajszym  dniu naprawdę 
w ielką form ą, broniąc w  trzeciej 
te rc ji w ie le  zw innych strzałów.

K o le ja rze  zagrali w  tym  dniu 
na norm alnym  swoim  poziom ie, 
Lotne ich ataki nie m ogły sobie 
jednak poradzić z  fenom enalnym  
bramkarzem. W  ostatniej fazie  
meczu bom bardowali bezustannie

bram kę Ogniwa — jednak bez 
skutku. W  e fekcie tego zeszli on i 
z boiska pokonani.

Bram ki dla zw ycięzców  zdobyli: 
Kopczyński 2, Nowotarski, W oł- 
kowski, Masełko po jednej. D la 
K o lejarza  — Osmański 1 D ybow ­
ski.

W koszykowej
klasie A

W koszykowej klasie A  Dol­
nego Śląska padły ubiegłej nie­
dzieli następujące wyniki: We 
Wrocławiu: Ogniwo pokonało
wysoko wrocławską Gwardię 
66:26 (33:10) a Stal-Pafawag 
wygrał z wałbrzyskim Górni­
kiem 42:36 (16:15). W  Jeleniej 
Górze miejscowi Budowlani wy 
grali z Budowlanymi (W r.) 
57:25 (32:15). (Żuk)

N a r a d a
Rektorów
Wyższych Szkół 
Wych. Fizycznego

W A R S Z A W A . W  dn. 15 bm.
odbędzie się w  Warszawie, na­
rada rekterów, kierowników 
szkolenia, wychowawczych i  a- 
dministracyjnych Wyższych U  
czelni Wychowania Fizycznego.

Narada odbędzie się w Aka­
demii Wychowania Fizycznego.

Porządek narady przewiduje ra 
inn.: podsumowanie przez rekto 
rów wyników nauczania i pra­
cy wychowawczej w  I-szym se­
mestrze (osiągnięcia organiza­
cji szkolenia, wyniki szkolenia, 
wykonanie programu z zakresu 
Marksizmu-Leninizmu, charak­
terystyka .pracy kadr, perspek­
tywy na II-g i semestr i wnio­
ski na nowy rok akademicki), 
oraz obrady trzech komisji: -go 
spodarczej, wychowawczej i 
szkoleniowej.
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